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Lwów 19. stycznia. 


Komunikat starej Presse, że jeneralną dy- 
rekcja kolei transwersalnej i mniejszych kolei ga- 
licyjskich, które z nią mają być; połączone, 
będzie miała siedzibę w Wiedniu, wywołało w 
kraju jak najprzykrzejsze wrażenie. W żadnej z 
kwestyj bieżących nie wyraził kraj tak jasno, do- 
bitnie i jednomyślnie swego zapatrywania i ży- 
czenia, jak w kwestji siedziby zarządu kolei gali- 
cyjskich ; dziennikarstwo, rady powiatowe a wre- 
szcie Sejm podniósł całą doniosłość tej sprawy dla 
dobra ekonomicznego kraju, rząd zatem, a tem 
więcej delegacja galicyjska w Radzie państwa, są 
dokładnie poinformowani, że kraj uważać będzie 
przeznaczenie Wiednia na siedzibę rządowych ko- 
lei galicyjskich nie tylko jako nieuwzględnienie 
jednomyśluego jego żądania, ale co więcej jako 
prowokację, wymagającą niezwłocznego i energi- 
cznego odporu. 

Kwestja przeniesienia siedzib kolei galicyj- 
skich do Lwowa tak wszechstronnie była omówio- 
na i opisaną, że właściwie merytorycznie nie wie- 
le możemy dodać. Odpowiemy tylko na dwa za- 
rzuty, czynione przez żywioły nam nieprzyjaźnie 
usposobione, t. j. na zarzut, że interes państwowy 
wymaga. by koleje galicyjskie były zawisłe od 
Wiednia i że nie posiadamy dostatecznej ilości 
odpowiednio uzdolnionych ludzi, by niemi obsadzić 
wszystkie posady w zarządach. Pierwszy zarzut 
jest czystym wybiegiem; czasy, kiedy biurokracja 
austrjacka wskazywała na Galicję jako na „revo- 
lutionaeres Land,“ minęły bezpowrotnie, w radzie 
korony "zasiada dwóch Polaków, rząd dzisiejszy 
podtrzymywany jest bezwarunkowem zaufaniem 
reprezentacji galicyjskiej, a usposobienie polity- 
czne kraju jest dzisiaj tak lojalnem, jak może w 
żadnej innej prowincji. Jeżeli państwo powierzyło 
całą administrację polityczną i skarbową, jakoteż 
i sądownictwo krajowcom bez szwanku dla idey 
państwowej austrjackiej i bez uszczerbku dla kra- 
ju samego, to może bez najmniejszego skrupułu 
powierzyć krajowcom zarząd kolei galicyjskich ; 
Galicja zaś obejdzie się wyśmienicie bez panów 
Pichlera i Liharczyka, jako kontrolorów lojalności 
i zawisłości kolei galicyjskich od rządu. 

Również bezpodstawnym jest zarzut, że nie 
posiadamy odpowiednich ludzi do zarządu gali- 
cyjskiemi kolejami rządowemi. Gdy przed dziesię- 
ciu laty węgierskie ministerstwo komunikacji or- 
ganizowało jeneralną inspekcję dla kolei węgier- 
skich i sieć węg. kolei rządowych powiększała się 
z każdym rokiem, w tenczas powołano Węgrów, 
zostających w służbie kolei południowej i pań- 
stwowej (Staats-Eisenbahn Gesellschaft) do służby 
rządowej. Nie bez drwinek skonstatowały wiedeń- 
skie dzienniki centralistyczne i paryzkie tygodniki 
finansowe, będące w ścisłych stosunkach z jene- 
ralnemi dyrekcjami powyższych kolei, że rząd wę- 
gierski powołał tylko urzędników drugich katego- 
ryj, szefów biura lub nawet podrzędnych funkcjo- 
narjuszów na wpływowe posady, stawiając naro- 
dowość wyżej jak wiedzę. Nazwano całą organi- 
zację „la regime de la médiocrité“ i stawiano smu- 
tny horoskop administracji i bezpieczeństwu na 
kolejach węgierskich. Tymczasem przebieg rozwoju 
kolei węgierskich zadał tym głosom kłąm najzu- 
pełniejszy. _ 

Owi podrzędni urzędnicy, przejęci wysokością 
zadania 1 przywiązaniem do kraju, wzięli się tak 
umiejętnie i energicznie do dzieła, że wkrótce 
umożebnili inkamerację kolei nadcisańskiej i wy- 
dalenie z niej wszystkich żywiołów nie węgier- 
skich. Powołano kilkuset młodych ludzi Średnich 
szkół jako aspirantów do praktycznej słnżby ruchu, 
a wykształciwszy ich odpowiednio, wydano roz- 
porządzenie, że prywatne koleje węgierskie obo- 
wiązane SĄ oddalić wszystkich urzędników nie- 
Węgrów, a miejsca ich obsadzić krajowcami. Wszy- 
stkie krzyki na nietolerancję, groźby, że kapitał 
zagraniczny odsunie się od Węgrów, pominięto 


przesyłką pocztową za granicę, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek, kwartalnie 12 marek, 5 srg., 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
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milczeniem, idąc konsekwentnie według wytknię- 
tego programu. Nareszcie przeszłego roku wzięto 
się do ostatniej kolei, która nie chciała się pod- 
porządkować węgierskim wymaganiom narodowo- 
państwowym, tj. do austrjackiej kolei państwowej 
(Oestr. Staats- Eisenbahn-Gft.), jednej z najwię- 
kszych i najmajętniejszych kołei w Europie, rzą- 
dzonej zagranicznymi ludźmi i zagranicznym ka- 
pitałem. Rezultatem walki było kompletne zwy- 
cięztwo kolejowej polityki węgierskiej. Kolej ta 
zmuszoną została zastosować taryfy swe do po- 
trzeb Węgier, utworzyć dyrekcję w Peszcie i ob- 
sadzić posady wyłącznie urzędnikami węgierskiej 
narodowości tak, że dzisiaj Węgrzy z tryumfem 
i zadowoleniem mogą spojrzeć na 10-letnią dzia- 
łalność swoją na polu polityki kolejowej. 

U nas sytuacja jest daleko korzystniejszą, 
jak przed 10 laty w Węgrzech; mamy dostate- 
czną ilość fachowo wykształconych ludzi, zdolnych 
objąć zarząd rządowych kolei galicyjskich. Ludzie 
ci nie omieszkają wystąpić do konkurencji, jeżeli 
delegacja nasza weźmie się do tej sprawy ener- 
gicznie, z całą świadomością swej odpowiedzial- 
ności. Jak długo Koło polskie nie wystąpi publi- 
cznie w obronie żądań kraju, tak długo ludzie ci 
nie mogą się zamanifestować jako współzawodnicy 
swych teraźniejszych przełożonych. W Węgrzech 
brakuje sił technicznych, pomimo, że wszystkie 
instytucje techniczne w kraju są zapełnione, że 
Wiedeń, Zurych i Karlsruhe posiadają liczne za- 
stępy kształcącej się młodzieży węgierskiej — u 
nas przeciwnie wszyscy starsi technicy i urzędnicy 
kolejowi, zdegustowani są ciągłem przodowaniem 
żywiołów obcych, a młodzi technicy nie mając 
odpowiedniej protekcji, stanowią w całem tego 
słowa znaczeniu proletarjat godny pożałowania. 
Sądzimy, że zamiar utworzenia na przyszły rok 
prowizorycznego zarządu z siedzibą w Wiedniu, 
natrafi na stanowczą opozycję Koła polskiego, 
bo owa dyrekcja bezwątpienia stałaby się stałą. 
Nie potrzeba zaś zapominać, że dyrekcja ta ma 
się zająć organizacją przyszłego zarządu — że 
powołać będzie musiała blisko stu młodych ludzi 
do przygotowawczego wykształcenia ich w służbie 
ruchu, że narzuci nam mnóstwo protegowanych 
obcokrajowców, podczas gdy młodzież krajowa 
będzie czekała w przedpokojach na odinowne od- 
powiedzi — i ustąpi miejsca kupczykom, będącym 
braćmi wicedyrektorów, lub żydkom węgierskim, 
poleconym przez banki wiedeńskie. 


Korespondencje. 


Gorlice 16. stycznia. 
(Jeszcze przemysł naftowy ) 


(W.) Na walnem zebraniu Towarzystwa 
naftowego w dniu 14. grudnia z. r. upoważniono 
wydział do energicznej obrony od upadku naszego 
przemysłu naftowego, a to przez podniesienie cła 
od ropy rumuńskiej, o czem w właściwym czasie 
pisałem; że jednak dość w tej materji nie można 
mówić, pozwólcie mi choć pobieżnie dotknąć tej 
kwestii. 

Rozumiem i pojmuję bardzo dobrze, że mi- 
nister skarbu w jakiemkolwiek państwie bywa nie- 
raz w trudnem położeniu, zkąd wziąć fundusze 
dla państwa, jednakże nie rozumiem, aby szukać 
źródła dochodów tam, gdzie może państwowa kasa 
chwilowo tylko być zasilaną, a przemysł krajowy 
zrujnowany, bo wówczas ani skarb nie zyska, ani 
też kraj do rozwoju przemysłu podnieść się nie 
może. Widzimy też w Rosji, Rumunii i Ameryce, 
jak rządy w tych krajach przemysłem się opie- 
kują i do rozwoju mu pomagają. 

W Rosji, gdy się ukazała ropa i kopalnictwo 
zączęło się rozszerzać, rząd nałożył podatek wy- 
górowany i spowodował zastój w tym przemyśle. 
Dopiero po bliższem zbadaniu przez jednego z 
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wielkich książąt, że rozwój! tego przemysłu ta- 
mują wygórowane podatki, rząd natychmiast zniósł 
takowe i zarządził ułatwienia, wskutek czego do- 
szło przedsiębiorstwo naftowe do stopnia rozwoju, 
równającego się amerykańskiemu, 

W Rumunii najgłębiej w dwudziestu kilku 
metrach dostaje się ropę po kilka beczek (glode- 
ni), a najdalej w 120—130 metr. wydobywa się 
po 2000 i więcej wiader (kolibasz) itd. W Kę- 
pinie od dwóch lat założono kopalnie i mają 
dziennie po 2000 wiader. Jedta ta kopalnia wy- 
syła dziennie po dwa wagony (przez siebie zbu- 
dowane) ropy do Kronstadtu na Węgrzech. Przed- 
siębiorca rumuński jest zwykla dzierżawcą dóbr 
rządowych; mając prawo i wólność eksploatowa- 
nia ropy, to też dobra poddzierżawia, i to zwy- 
kle z zyskiem, a kopalnia zostaje mu darmo. Gdy 
znów kopalnia jest na gruntach włościańskich, to 
się płaci dwa dukaty na rok ze studni ropodaj- 
nej, a podatek z tej przestrzeni wypada jak z roli 
ornej, bo nie mają inspektora podatkowego. Mi- 
nistrowie rumuńscy już nieraz kusili się o nałoże- 
nie podatku na ten przemysł, ale sejm, powodując 
się względami ekonomicznemi, nie zaś 
względami politycznemi, zawsze od- 
rzucał podsuwany sobie projekt. 

Jakież dziwne przeciwstawienie z naszem ko- 
pslnictwem w porównaniu z powyżej opisanemi 
pobieżnie faktami? U mas zaledwie zaczynasz 
otwierać kopalnię , już cię inspektor skarbowy ob- 
łoży podatkiem zarobkowym, od którego wynikają 
dodatki, a od dodatków znów dodatki, bez względu 
nato, że tysiące się wkłada, nie mając żadnych do- 
chodów, gdy zaś te się okażą, to masz podatek 
dochodowy. Wszystko to jeszcze się zwiększa, gdy 
się założy parową maszynę. Do tego dodajmy 
opłatę 10 procent od wydobytej ropy właścicielo- 
wi gruntu, a przekonamy się, że u nas eksploa- 
tacja garnca będzie kosztować do 17 centów i wyżej 
(zależyć to musi od miejscowości i ilości wydo- 
bytej ropy). Na to wszystko nie miano względu; 
zwiększono nam podatek, zmniejszając jednocześnie 
opłatę od ropy rumuńskiej. 

W roku 1881, jak to widzimy z dat staty- 
stycznych, było 2882 szybów w eksploatacji i ro- 
bocie, przy których zatrudnialiśmy 9711 zarządza- 
jących i górników, ropy zaś wydobyto do 400.000 
cetnarów metrycznych, a wosku ziemnego do sto 
tysięcy. Statystyka za rok 1883, jestem ‘pewny, 
wykaże zwiększoną cyfrę, lecz czy rok 1883 to 
samo uczyni, wątpić należy. 

Tych kilką uwag pobieżnie przytoczonych 
a na faktach opartych, przesełam wam, gdyż lu- 
dzie stojący u steru i mający wpływ na rząd, 
może wezmą je do serca i ten jeden jedyny prze- 
mysł uchronią od upadku. Niechże rząd korzysta 
z podatku nałożonego, ale niech nie pozwala ko- 
rzystać Romunom i Moskalom i odpowiednio ich 
opodatknje. Nie należę do strachajłów, ale widzę, 
że już dziś właściciele destyłarń nie chcą zawierać 
kontraktów bez straty przedsiębiorców. bo rosyjska 
i rumuńska nafta jest u nas taniej sprzedawaną, 
jak my ją oddać bez wyraźnej straty możemy. 
Doliczmy do tego ubytek tak ważnego konsumenta, 
jakim jest włościanin, który w skutek podrożenia 
nafty wraca do szczep smolnych, a ujrzymy, że 
potrzeba wyjścia z błędnego koła,wjaki nas zam- 
knął fiskalizm, jest naglącą. 


Kraków 18. stycznia. 
(Akcja wyborcza). 

(?) W skład centralnego komitetu przedwy- 
borczego dla Galicji zachodniej weszło kilku re- 
prezentantów stronnictwa  postępowego, jak np. 
radca apelacyjny Spławiński i prezydent miasta 
dr. Weigel i dla tego zdaje się stańczykowscy 
członkowie komitetu, którym taka kontrola ich 
działalności jest nie na rękę, postanowili działal- 
ność komitetu zredukować ad minimum, posie- 
dzeń o ile możności nie odbywać, by tem łatwiej 
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swoją listę kandydatów módz narzucić komite- 
towi w przededniu wyborów. Do wniosków tych do- 
chodzimy śledząc dotychczasowy przebieg akcji 
wyborczej, a fakt, że spodziewane przed rozpoczę- 
ciem sesji Rady państwa, posiedzenie komitetu 
się nie odbyło, a posłowie do komitetu należący 
na dłuższy czas bez poprzedniego porozumienia 
się x tutejszymi jego członkami do Wiednia odje- 
chali, potwierdza w zupełności to, cośmy w tej 
mierze na wstępie powiedzieli. Kierowanie wybora- 
mi w zachodniej części kraju, gdzie antinarodowe 
kandydatury nawet pojawić się nie mogą, jest 
wprawdzie o wiele łatwiejszem od akcji wybor- 
czej na Rusi, jednakowoż i u nas, ze względu na 
okoliczność forytowania kandydatów wstecznych 
lub nieudolnych, nie należałoby sprawy zasypiać i 
przeciwnikom wolne pole do eksperymentów wy- 
borczych pozostawiać. Inicjatywa wobec bezczyn- 
ności komitetu centralnego powinnaby wyjść od 
samychże wyborców przez ustanowienie komitetów 
przedwyborczych, któreby po zbadania stanu 
rzeczy przedstawić mogły odpowiednich kandyda- 
tów. Inaczej bowiem zwycięży ostatecznie nie ten, 
którego ciało polityczne odpowiada najwięcej za- 
patrywaniu wyborców, lecz ten, kto najwięcej o- 
każe energii i pierwszy ruch wyborczy ująć potrafi 
w swe ręce. 


Wiedeń 16. stycznia, 
(Do 206 !etniego obchodu odsieczy Wiednia). 

(+) Rok bieżący ma być świadkiem uroczy- 
stego obchodu pamięci jednego z najwybitniejszych 
wypadków w historji monarchji austrjackiej : Wie- 
deń ma obchodzić  200-letnią rocznicę swe- 
go oswobodzenia od najgroźniejszego wówczas 
wroga chrześciaństwa i cywilizacji. Jakie wspo- 
muienią łączą z tym wypadkiem naszą  historję 
zbyteczną byłoby rzeczą powtarzać ; imię i dzieła 
Sobieskiego są nadto dobrze znane każdemu, kto 
tylko nosi imię Polaka. To też uroczystość, do 
której gotuje się stolica monarcji ma i dla nas 
przedewszystkiem wielkie znaczenie, już choćby 
dlatego, że przypomni światu dawną naszą potę 
gę. Z tego względu powinuo nas interesować już 
dzisiaj to, że przygotowania do uroczystości po- 
stępują naprzód, powinno nas cieszyć wszystko 
co nam może dać nadzieję, że imię Polski i jej 
króla-bohatera należycie będzie uwzględnionem w 
dniu wielkich wspomnień. Z przykrością dlatego 
skonstatować należy, iż do niedawna jeszcze zda- 
wać się mogło, jakoby wszelkie nadzieje nasze w 
tym kierunku okazać się miały płonnemi. Dopiero 
w ostatnich czasach zaczynają one powoli odży- 
wać na nowo. 

O nich chcę dziś powiedzieć słów parę, a za- 
nim przystąpię do właściwego przedmiotu, nie od 
rzeczy może będzie przypomnieć pokrótce koleje, 
jakie w tutejszej radzie miejskiej — na której 
przedewszystkiem ciąży obowiązek urządzenia pa- 
miątki — przechodził proja kt uroczystości. 

Już przed czterma laty postanowiła wiedeńska 
rada miejska obchodzić jak najuroczyściej 200-le- 
tnią rocznicę odsieczy i przyjęła wskutek tego je- 
dnomyślnie dotyczące wnioski swej komisji biblio- 
tecznej, której zadaniem było ich sformułowanie. 
Stało się to na posiedzeniu rady z d. 20. grudnia 
1878. Jako punkt trzeci programu przyjęto wów- 
czas postanowienie, iż na pamiątkę bohaterskiej 
obrony i oswobodzenia Wiednia ma być waniesio- 
ny publiczny pomnik. Projekt do tego pomnika 
wykonał architekt Andrzej Streit, całonek rady 
miejskiej i komisji bibliotecznej, obecnie prezes 
stowarzyszenia artystów wiedeńskich. Według te- 
go planu miałaby stanąć na Kahlenbergu kolumna 
około 40 metrów wysoka, dźwigająca symboliczną 
postać „Zwycięstwa* z mieczem w prawej, a krzy- 
żem w lewej dłoni. U dołu kolumny miałyby być 
pomieszczone postacie trzech głownych bohaterów: 
Sobieskiego, Stahremberga i Karola, księcia Lota- 
ryngskiego. 
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Projekt znalazł poklask ogólny, bez urzeczy- 
wistnienia jego stanęły wkrótce w drodze niezwy- 
ciężone przeszkody, Gdy wypadło bowiem radzie 
miejskiej zastanowić się w roku ubiegłym osta- 
tecznie nad programem uroczystości i projektem 
pomnika, większość komisji oświadczyła się w o- 
góle przeciw pomnikowi ze względów — oszczę- 
dnościowych, Jakkolwiek bowiem koszta jego nie 
miały przewyższać sumy 60.000 złr., to i to zda- 
wało się za wielkim wydatkiem dla rzeczy która 
żadnej bezpośredniej korzyści przynieść nie miała. 
Przeszła więc rada miejska do porządku dzienne- 
go nad projektem pomnika, postanowiwszy nato- 
miast wmurować w ścianę kościoła na Kahlen- 
bergu kamień, a na nim wyryć imiona boha- 
terów. 

W ten sposób upadły wówczas i nasze ną- 
dzieje na godne umieszczenie imienia Sobieskiego 
w miejscu odniesionego zwycięstwa. Dopiero dni 
ostatnie przyniosły nam znowu niejaką otuchę w 
tym względzie. Oto pojawiło się tutaj bezimienne 
wezwanie, wystosowane do mieszkańców Wiednia, 
a zachęcające najpoważniejszych i najbardziej 
wpływowych obywateli do zawiązania komitetu, 
któryby zechciał wziąć na barki swoje ciężar po- 
rzucony przez radę miejską, któryby się zajął wy- 
stawieniem pomnika i zebrał potrzebne na to fun- 
dusze w drodze publicznej składki. Jest to myśl 
bardzo praktyczna, której wykonanie wcale nie 
będzie przechodzić granie możliwości. O ile nam 
wiadomo, znajduje myśl ta wielu zwolenników w 
kołach najbardziej wpływowych. Pomiędzy tymi 
wymieniano nam n. p. hr. Taaffego, a mieliśmy 
sposobność przekonać się najdokładniej, iż arcy- 
książę Karol Ludwik nie odmówi przyjęcia pro- 
tektoratu w odpowiednim komitecie, skoro tylko 
myśl ta cokolwiek dojrzeję i komitet się zawiąże. 
Wszyscy artyści tatejsi są za nią, a nawet w ło- 
nie rady miejskiej znajduje myśl ta — jakkolwiek 
tylko w mniejszości — silne poparcie. 

My witamy ją z radością i życzymy jej po- 
wodzenia. 


Przedłożenie rządowe o podatku 
zarobkowym. 


Ustawa o podatku zarobkowym dzieli ten po- 
datek na dwie klasy. Do pierwszej należą wszy- 
stkie samoistne przedsiębiorstwa zarobkowe i za- 
jęcia zysk przynoszące, do drugiej płace pobierane 
z tytułu służbowego i wyrobniczego. W pierwszej 
klasie ma być obliczony podatek zarobkowy we- 
dług następującej skali: 


wynosi ro- 

Od przeciętnego czny podatek 

dochodu rooznego zarobkowy 
zł. ct. 
do 125 zł. 3 75 
nad 125 ZE, 150 » 4 50 
n 150 n n 200 a 6 p" 
” 200 » n 250 » 7 50 
n 250 n n 300 n 9 m 
n 300 „ n 350 n 10 50 
LJ 350 n n 400 n 12 szyi 
» 400 „ 7 450 » 13 50 
» 450 » s 500 p 15 — 
n 500 s a 600 „ 19 — 
n 600 ,» » 700 p 23 — 
» 700 „ j 800 p 27 — 
n 800 » > 900 , 31 — 
n 900 s» n 1000 „ 35 — 
5 1000 5 5 1100 n 40 — 
A 1100 5 s 1200 „ 45 — 
» 1200 ,„ A 1300 7 50 — 
» 1360 , s 1400 s» 55 — 
5 1400 , n 1500 » 60 — 
$ 1500 , " 1700 , 70 — 
4 1700 , 3 1900 - 80 — 
4 1900 , " 2000 „ 92 — 
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Dziewczyna z gór. 


Nowela 


PAWŁA HEYSEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
So nięziażcdnaj rzekła dziwnym tonem, 
ności i przekonania. 
A e. siedm lat czasu miałeś pan, aby 80- 
bie mnie zapamiętać. To dosyć, aby sobie jakiś 
Ć AaMIĘCI. 

BEE iawata R O ta liczba budzi go z 

dont myślenia. 
i uśpienia, Cay o —rzekł kto siedm lat o ni- 
czem innem nie myśli, jeno o jednej twarzy dzie 
wiczej, ten musi jej się nauczyć chyba na pamięć. 
— Tak—rzekia zamyślona—tak mówiliście i 
wtedy, że o czem innem myśleć nie będziecie. : 

= Przed siedmiu laty ? No, praed siedmiu 
laty byłem jeszcze lekkomyślnym człowiekiem. I 
tyś wierzyła temu naprawdę? i 

Skinęła trzy razy głową poważnie. 

— Dla czegożby nie? Doświadczyłam prze- 
Cież sama na sobie, że mówiłeś słusznie. | 

— Dziecko—rzekł z miną dobroduszną, która 
była mu bardzo do twarzy — przykro mi. Przed 
siedmiu laty myślałem, iż wszystkim kobie- 
tom wiadomo, że czułe przysięgi mężczyzny 
nie wiele więcej warte niż liczmany, które na- 
turalnie zmienia się na brzęczącą monetę, jeżeli 
tn chwilowo dogodne. Czego ja nie myślałem o 
was przed laty siedmiu ? Teraz, po prawdzie po- 
wiedziawszy, rzadko myślę 0 was. Moje dziecię, 
mamy tyle do myślenia o rzeczach ważniejszych. 

Miczała, jakby nie rozumiejąc tego wszyst- 
kiego i czekając, aby powiedział coś, coby jej do- 
tyczyło bliżej. 


— Przypominam sobie wprawdzie teraz, jak 
przez sen—rzekł po namyśle — że tę partję gór 
już raz przechodziłem. Gdyby nie mgła, byłbym 
może był poznał tę wieś i tę chatę. Tak jest, jest 
temu lat siedm, jak lekarz wysłał mię w góry, a 
ja piąłem się jak szalony po najbardziej stromych 
górach. 

— Wiedziałam o tem — rzekła, a wyraz ja- 
kiejś radośnej czułości zajaśniał na jej twarzy— 
wiedziałam, że mię nie mogłeś zapomnieć. Toż 
pies nawet, nawet Fuoco nio zapomniał o swej 
dawnej nienawiści dla ciebie — ani ja o swojej 
miłości, 

Mówiła to z taką siłą i wesołością, że obcy 
zwrócił na nią swe oczy i z coraz większem na 
nią patrzył zdumieniem. 

— I ja przypominam sobie dziewczę —odrzekł 
—które spotkałem na Apenin szczytach, i które 
mię zawiodło do domu swych rodziców. Inaczej 

yłbym musiał noc przepędzić w wąwozie. Przy- 
Pominam sobie nawet, że dziewczę mi się po- 
dobało..., 

— Tak — przerwała mu — nawet bardzo! 

„., 7 Ale ja się nie podobałem dziewczynie. 
Miałem z nią długą rozmowę, ona mi odpowi- 
działa ledwie słów dziesięć. A kiedym chciał *bu- 
dzić jej ciemne usta pocałunkiem — to wtedy — 
widzę ją, jak chwyciła kamienie wobie dłonie, żem 
ledwie ujść zdołał śmierci św. Szczepana Jeżeli 
Jesteś tem  daiewczęciem, jakże możesz mówić o 
swej miłości dlą mnie. 

— Miałam lat piętnaście, Filippo i byłam 
wstydliwą. Byłam zawsze dzika i samotna, nie u- 
miałam się wyrazić. A potem, bałam się rodziców, 
oni żyli wtedy jeszcze, wszak pamiętasz. Ojciec 
miał wielu pasterzy i trzód wiele i tę gospodę. 
Odtąd nie wiele się zmieniło. Tylko, że jego już 
więcej nie ma, bo dusza jegojuż w raju! A matki 
wstydziłam się najwięcej. Pamiętasz, siedziałeś 
wtedy na tem samem miejscu i chwaliłeś wino 


nasze z Pistoji. Więcej nie słyszałam, matka spoj- 
rzała na mnie surowo, więc wyszłam, aby przez 
okno się patrzyć na ciebie. Byłeś młodszy, ale nie 
ładniejszy. Masz jeszcze dziś te same oczy, któ- 
remi mogłeś zdobyć wtedy, kogo tylko chciałeś, 
i ten sam głos głęboki, który obudził psa z za- 
zdrości. Biedne zwierzę! Dotąd jam jego tylko ko- 
chała. On poznał, że ja kocham ciebie więcej, 
poznał lepiej niż ty. 

— Prawde — rzekł —- tej nocy pies byłż jak 
szalony. Dziwna noc! Tyś mi przecie ogromnie 
wlazła w głowę, Fenice. Pamiętam, żem nie miał 
spokoju w domu, kiedy nie chciałaś powrócić do 
chaty, i ja wyszedłem cię szukać, Widziałem twą 
białą chusteczkę na głowie i nic więcej, boś um- 
knęłą do komory, obok stajni. 

— To była moja sypialnia, Filippo. Tam prze- 
cież cię wpuścić nie mogłam. 

— Ale ja chciałem koniecznie. — Pamiętam 
jeszcze, jak długo stałem, pukając i prosząc. Głu- 
piec, zdawało mi się, że głowa mi pęknie, jeżeli 
cię więcej nie zobaczę. : 

— Głowa? Nie, serce mówiłeś wtedy. Pamię- 
tam wszystkie słowa twoje, wszystkie | 

— A wtedy ich wysłuchać nie chciałaś, 

— Zdawało mi się, że umrę. Stałam w naj- 
bardziej oddalonym kącie i myślałam, jakby zdo- 
być się na tyle odwagi, aby pójść, przyłożyć usta 
do dziurki od klucza, przez którą mówiłeś i poły- 
kać oddech twój. 


— Głupia| zakochana młodości! Gdyby nie 
nadeszła matka twoja , jabym stał tam jeszcze i 
ty byś była w końcu otworzyła. Wstydzę się dziś 
tej złości, z którą odszedłem, aby całą noc śnić o 
tobie. 

— A jam siedziała w ciemnościach i czuwa- 
łam, — odrzekła. — Z rana owładnął mię sen, 
a kiedym się zerwała, spojrzałam na słońce, gdzie 
ty byłeś? Nikt mi nie powiedział, a pytać się 


nie było wolna Odtąd nienawidziłam twarzy ludz- 


kich, tak jakby ci ludzie zabili ciebie, abym cię 
więcej nie widziała, 
po górach, wołając cię i przeklinając się, bo przez 
ciebie ludzi już kochać me mogłam. W końcu za 
szłam do kotliny, to mię przeraziło, wróciłam. Dwa 
dni nie byłam w domu. Kiedym wróciła, ojciec 
mię wybił, a matka nie chciała mówić ze mną. 
Oni wiedzieli, czemu uciekłam. Tylko pies był ze 
mną, Fouco, ale gdym wołała ciebie w samotności, 
pies wył. 

Nastała chwila milczenia, podczas której pa- 
trzyli sobie oko w oko. Nareszcie zapytał Filippo: 

— Jak dawno pomarli twoi rodzice ? 

— Trzy lata temu. Umarli w jednym tygo- 
dniu — dusze ich są w raju! Ja poszłam do 
Florencji | 

— Do Florencji ? 

— Tak, wszakże powiedziałeś , że pochodzisz 
z Florencji. ona kawiarza tam, z San Miniato, 
przyjęła mię. Do niej mię odesłali przemytnicy. 
Cały miesiąc byłam tam i posyłałam ich co- 
dziennie, aby szukali ciebie. Wieczór szukałam 
cię sama. W końcu dowiedziałam się, żeś opuścił 
Fłorencję, ale nikt nie wiedział, gdzie cię szukać 
należy. 

Filippo powstał i mierzył szerokiemi krokami 
komnatę. Fenice obróciła się za nim, wzrok jej 
ścigał go, ale nie zdradzał tego niepokoju, który 
jego gonił. Podszedł ku niej, patrzał na nią przez 
chwilę i rzekł: 

— I pocóż ty opowiadasz mi to wszystko, 
biedna dziewczyno ? 

— Miałam siedm lat czasu, aby zdobyć się 
na tyle odwagi. Ah, gdybym ci była powiedziała 
wtedy to wszystko, nie byłabym tak nieszczęśliwa. 
Ale ja wiedziałam, że ty musisz powrócić, Filippo. 
Tylko nie myślałam, że to potrwa tak dłngo. To 
mię bolało. Ale jestem dzieckiem. Co mię obcho- 
dzi to, co przeszło! Tyś wrócił, Filippo, ja jestem 
tutaj, twoja, twoja na wieki! 


Wybiegłam precz, biegałam | milkł. 


— Drogie dziecię! — rzekł z cichą i za- 
Ale ona nie czuła, że stał tak milczący i 
patrzał po za nią w przestrzeń. Mówiła spokojnie 
dalej. Zdawało się, że umiała te wszystkie słowa 
od dawna, jakby powtarzała tysiąckrotnie w sa- 
motności: On wróci, a ty wtedy mu to i to 
powiesz. 

— Miałam już zaślubić wielu itu i we Floren- 
cji. Ja tylko ciebie chiałam. Kiedy mię kto prosił 
i czule przemawiał do mnie, w tej chwili słyszą- 
łam twój głos; twoje słowa tej nocy były słodsze, 
niż wszystkie inne na Świecie. Od wielu lat dano 
mi już spokój, chociaż nie jestem stara, a ładna 
tak jak dawniej. Zdaje się, jakby wszyscy wie- 
dzieli, że ty wrócisz niedługo. — Potem znowu: 

— Dokąd ty mię zawiedziesz? Zostaniesz tu 
w górach? Nie, to nie dla ciebie. Odkąd widziałam 
Florencję, wiem, że ' tu w górach jest smutno. 
Sprzedam dom i trzody, a wtedy będę bogatą. 
Mam już dość tego życia dzikiego. We Florencji 
musiano mię nauczyć wszystkiego, czego potrzebuje 
taka, co mieszka w mieście i dziwiono się mojej 
pojętności. Prawda, nie miałam wiele czasu do 
tego, a we snach zawsze mówiło mi, że ja tutaj 
w górach cię obaczę. Pytałam wróżki i wszy- 
stko się sprawdziło, 

— A gdybym ja miał już żonę? 

Spojrzała na niego wielkiemi oczyma. 

— Chcesz mnie wystawić na próbę , Filippo! 
Nie masz żony. — Ito powiedziała mi wróżka, ale 
gdzie mieszkasz, nie wiedziała. 

— Ona miała słuszność, Fenice, ja nie mam 
żony. Ale zkąd wiesz ty lub ona, czy ją w ogóle 
chcę mieć żonę? 

— Jakżeity byś mię nie chciał mieć? — od- 
parła tonem pełnym pewności siebie. 

(C. d. n.) 
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zł. ct. 
nad 2100 zł. da 2300 zł. 105 — 
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Po nad 50.000 złr. podnoszą się klasy prze 
ciętnego dochodu rocznego o 5000 złr., a podatek 
zaś o 500 złr. a . 

Obok tego dla pewnych przedsiębiorstw i za- 
jęć oznaczono minimalną pozycję podatku zarob 
kowego, częścią ze względu na liczbę miejscowej 
lndności, częścią z jej uwzględnieniem. Pozycja 
minimalna podatku zarobkowego dla przedsię- 
biorstw górniczych wynosi 10 złr., dla „przedsię: 
biorstw fabrycznych 100 złr., dla handlów hurto- 
wnych 800 złr., dla protokołowanych przedsię- 
biorstw handlowych w miastach liczących przeszło 
70.000 ludności 100 złr., w miastach od 35 do 
70 tysięcy mieszkańców 75 złr. i tak dalej sto- 
pniowo aż do 25 złr.; dla wodnych przedsiębiorstw 
transportowych 4 złr., dla lądowych 12 złr., dla 
drobnego przemysłu, drobnego handlu, sztuk i in- 
nych zajęć wyzwolonych (freie Beschäftigungen) i 
dzierżaw w miastach liczących nad 70.000 mie- 
szkańców 8 ałr., w miastach o 35 do 70.000 mie- 
szkańcach 6 złr., dalej 5 złr. w miastach o 5000 
do 35.000 mieszk. 4 złr., w gminach o 1000 do 
5000 mieszk., wreszcie 3 złr. w gminach liczących 
mniej niż 1000 mieszkańców. l 

Wymiar podatku zarobkowego drugiej klasy 
odbywać się będzie według następującej taryfy : 


wynosi roczny 
Od pensji rocznej podatek zarobkowy 
złr. złr. glr. ct. 
nad 300 do 350 — 70 
» *, 350 = 400 — 80 
s | 400 > 450 — 90 
x 450 5 500 1 — 
Ę 500 » 600 2 50 
» 600 - 700 4 50 
s 700 s 800 6 50 
s 800 z 900 8 — 
< 900 > 1.000 10 — 
$ 1.000 ” 1.100 12 — 
" 1.100 = 1.200 l4 — 
r 1.200 Ą 1.300 16 — 
> 1.300 5 1.400 18 — 
5 1.400 è 1.500 20 — 
> 1.500 n 1.700 25 — 
A 1.700 > 1.900 30 — 
5 1.900 s 2.100 38 — 
z 2.100 z 2.300 48 — 
= 2.300 . 2.500 58 
u 2.500 ” 2.700 68 — 
= 2.700 A 2.900 78 
z 2.900 s 3.200 95 — 
> 3.200 > 3.500 115 — 
8 3.500 » 3.800 135 — 
m 3.800 5 4.100 160 — 
2 4.100 n 4.400 185 — 
= 4.400 » 4.700 210 — 
~ 4.700 » 5.000 240 — 
» 5.000 » 5.400 280 — 
~ 5.400 s 5.800 320 — 
z 5.800 n 6.200 360 — 
s 6.200 a 6.600 400 — 
z 6.600 D 7.000 440 — 
z 7.000 > 7.600 500 — 
m 7.600 A 8.200 560 — 
- 8.200 9 8.800 620 — 
= 8.800 » 9.400 680 — 
~ 9.400 ń 10.000 740 — 
p 10.000 a 11.000 840 — 
4 11.000 > 12.000 940 — 
s 12.000 p 13.000 1.040 — 
5 13.000 5 14.000 1.140 — 
> 14.000 » 15.000 1.240 — 
= 15.000 s 16.000 1.340 — 
A 16.000 - 17.000 1.440 — 
n 17.000 ~= 18.000 1.540 — 
z 18.000 A 19.000 1.640 — 
19.000 20.600 1.740 — 


n n 

Nad 20.000 zł. podnoszą się klasy o 2.000 zł., 
należytości podatkowe zaś o 200 zł. 

Uwolnione są od podatku zarobkowego płace 
wynoszące w miejscach zamkniętych 400 zł, we 
wsaystkich innych 300 zł. 

Podatek zarobkowy ma być niszczony z góry 
w czterech równych ratach kwartalnych. Tylko od 
przedsiębiorstw wędrownych (die im Umherziehen 
ausgeiibt werden) ma być opłacony podatek cało: 
roczny od razu. 


+) Gdyby dochody służbowe i wyrobnicze pewnej osgo- 
by zamieszkałej w Wiednin lub miastach podległych opła- 
cie podatku konsumcyjnego, nie przenosiły 400 złr., w ta- 
kim razie dochody te nie podlegają podatkowi zarobko- 
wemu. 


sA m A 


Rada państwa. 


Wiedeń 18. stycznia. (Z Izby wyższej). Prze 
wodniczący poświęcił kilka gorących słów pamięci 
hr. Thuna. Nowozamianowani członkowie Griinne i 
Czedik składają przyrzeczenie parlamentarne. Mię- 
dzy pismami, nadeszłemi do Izby, znajduje się pi- 
semne zawiadomienie o złożeniu mandatu przea ko- 
misję szkolną. Ustawa o zmianie przepisów do- 
datku do ordynacji wyborczej, tyczącej się gali- 
cyjskich wiejskich okręgów wyborczych, została 
przyjęta, a następnie przyjęto projekt ustawy, ty- 
czący się postępowania w razie, jeśli chodzi o u- 
znanie osób zaginionych, zą zmarłe, z tą zmianą, 


że formalne uznanie za zmarłego następuje przez 


orzeczenie sądu. Takiego samego orzeczenia sądo- 


wego potrzebą do uznania związku małżeńskiego 
za rozwiązany, a orzeczenie to nastąpić tylko mo- 


że na żądanie małżonka osoby zaginionej. Nastę- 
pnie przystąpiono do wyboru komisji. 
bliższego posiedzenia nie został oznaczony. 


Sprawy zagraniczne. 


Petersburg 12. stycznia. Pismo Wostok, (w 
Moskwie) drukujące w nagłówku, że jest „organem 
poruszyło znowu w o0- 
statnim numerze potrzebę zwołania konferencji 
europejskiej dla zmiany artykułu 25. w traktacie 
berlińskim, to jest dla zmiany politycznego stanu 
Myśl zwołania konfe- 
rencji nie jest wcale nową; porusaały ją już nie- 
jednokrotnie dzienniki uważane za „wysoce* ro- 
a nawet w prasie zagranicznej utrzymy- 
wano przez czas niejaki, że podróż Giersa przed- 
sięwziętą jest w celu wybadaria gabinetu państw 
sąsiednich co do kwestji zwołania konferencji dla 


narodów prawosławnych“, 


w Bośnji i Hercogowinie. 


syjskie, 


zmiany traktatu berlińskiego. 


Wostok uznaje, że traktat ten amieniony być 
bo wszystkie jego postanowienia doty- 


nie może, 
czące powiększenia terytorjalnego Rosji, Grecji, 
Rumunji i Czarnogóry oraa nrządzenia Bułgarji 


i Rumelji zostały już wykonane. , Pozostaje tylko 
którego zmiana pożądaną jest 
dla Wostoka z przyczyn, tak przezeń formułowa- 


ten 25. paragraf, 


nych: 


tyranji szwabsko-madiarskiej.* 

Dzienniki tutejsze poświęcają obszerne arty- 
kuły wstępne bndżetowi ną rok 1883, ogłoszone- 
mu w drodze urzędowej przez Prawitielstwiennyj 
Wiestnik. Porównywając budżet ten z budżetami 


skutkiem wojny w 1877 roku, w finansowym za- 


nie tak prędko zdoła wyjść carstwo. 
na fakt ten, oraz na wzrastające z każdym ro- 


przeciw „szalonej myśli* strony 


fem występuje 
przeciw  partji „samobytników,* 


przeciwnej, tj. 


zachodem“, 
pokonać, 


żeniu, w jakiem znajduje się Rosja, 


społecznym. 
W Grołosie czytamy: „Dzienniki estońskie prze- 


Tak naprzykład dziennik Wirulane nie 
przestaje odbierać korespondencyj, uskarżających 
się na jakichś agitatorów, podmawiających wło- 
ścian do powstania przeciw panom. Z innej znów 


skiego. 


siebie za redaktorów gazet estońskich, co spowo- 
dowało p. Hermana, redaktora dziennika Esti-Po- 
słimes, do uroczystego ogłoszenia, że oddawna nie 
wyjeżdżał na wieś, że bawi wciąż w mieście aza- 
tem ten, który wydaje siebie za niego jest po- 
prostu oszustem. Gazeta Olewik znów pisze, że w 
wzmiaukowanym powiecie szwędają się jacyś ln- 
dzie, zbierający wiadomości o życiu i działalności 
redaktorów pism estońskich. Rada miejska m. Le- 
bediańsk zdobyła się na oryginalny sposób pozby- 
cia się deficytn trapiącego kasę miejską; ogłosiła 
na ten cel dobrowolne składki, ale jakoś nikt się 
z datkami nie spieszy. 

Przed kilku dniami donosiliśmy o odnalezie- 
niu części pieniędzy, skradzionych przez Mielni- 
ckiego, a przechowanych przez jego dzieci i jakie- 
goś jeszcze kupca. Dziś w (łołosie znajdujemy w 
tej sprawie następujący telegram z Moskwy z d. 
15. b. m.: „Mielnicki przyznał się do wszystkiego. 
Zarządzono środki odpowiednie, żeby nie dopuścić 
winnego do samobójstwa, którym straszył syna 
swojego, Borysa, namawiając go do pomagania mu 
w ukryciu skradzionych kwot. Sprawdzonem zo- 
stało, że brat Mielnickiego, właściciel dóbr w po- 
wiecie bieżeckim, a aarazem honorowy sędzia po- 
koju, wiedział o wszystkiem. Starsza córka Miel- 
nickiego została już aresztowaną." 

Korespondent Grołosu telegrafuje, że nie 300, 
lecz tylko 150 ludzi straciło życie w pożarze ber- 
dyczowskiego cyrku Feroniego. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 19. stycznia. 


Wiadomości osobiste. Teodoży Sembrato- 
wiez, rodzony brat ks, biskupa Sylwestra Sembrato- 
wieza, nauczyciel ludowy w Kadobnem koło Kałusza, 
zmarł, — Matka Bernarda Morawska, przełożona 
klasztoru panien Urszulanek w Krakowie, a córka 
świeżo zmarłej referendarzowej Morawskiej, opuściła 
przed kilkoma dniami Kraków, ndając się wraz z 
kilkoma towarzyszkami do Czerniowiec, w celn zało- 
żenia tamże nowego klasztoru wraz z domem wy- 
chowawczym. — Gubernator warszawski, jenerał- 
lejtnant br. Medem, wyjechał za granicę. 

Zamknięcie kościoła jezuickiego na dwa dni, 
niedzielę i poniedziałek — pisze Gaz. Lwow. — wy- 
wołało cały szereg najniedorzeczniejszych wieści i ba- 
jek, które znalazłszy nawet echo w dziennikach , po- 
słażyły w dalszym ciągn do coraz fantastyczniejszych 
domysłów. Możemy stanowczo zapewnić, że żadna z 
zapisanych w dziennikach lab kursujących po mieście 
pogłosek nie ma najmniejszej podstawy, że wszystkie 
są płodem imaginacji, labującej się w sensacyjnych 
kombinacjach. Z wszelkim naciskiem twierdzić musi- 
my, że wszystkie wieści o wrzekomem samobójstwie 
jakiemś, o zamachu na czyjeś życie, o przelewie krwi 
w świątyni, o wynikłem ztąd sprofanowaniu kościoła, 
które według obrzędów religijnych, wymagało uroczy- 
stej ekspiacji, są pospolitem zmyśleniem. Kościół OO. 
Jezuitów zamknięty żostał w niedzielę z powodn, że 


js 


Dzień naj- 


„Interesa Rosji, jako mocarstwa prawosła- 
wnego i słowiańskiego, wymagają, aby nieszczęsne 
serbskie prowincje uwolnione zostały z pod jarzma 


lat ubiegłych, łatwo się przekonać każdemu, że 


rządzie zapanował chroniczny deficyt, z którego 
Wskazując 


kiem ubóstwo ludu, liberalna część prasy z trynm- 


której głową liczy się Aksakow, wciąż jeszcze 
marzący o mniemanej wyższości Rosji nad „zgniłym 
który łatwo, -zdaniem Aksakowców, 
Wojna, powiada Golos, w takiem poło- 
byłaby dla 
niej ostateczną zgubą, a nie wybrnięciem z kło- 
potów, tak pod względem finansowym, jako też i 


pełniońe są wiadomościami z powiatu Wezenber- 


strony donoszą, że agitatorzy wspomniani wydają 


DZIENNIK POLSKI 


zakon ten doszła przestroga w sposób i wśród oko- 
liczności , które nie pozwalały lekceważyć rzeczy , iż 
w niedzielę podczas nabożeństwa odpnstowego kościół 
ma być widownią swawolnego wybryku , natchnionego 
propagandą antispołeczną , który nie będąc wprawdzie 
zwrócony ani przeciw świętości miejsca , ani przeciw 
któremnkolwiek z kapłanów, sprawujących funkcje du- 
chowne, mógł przecież stać się powodem niebezpiecz 
nego w przepełnionej świątyni popłochn. Troska o bez- 
pieczeństwo nabożnych , którzy w dnie niedzielne i 
świąteczne tak tłumnie zapełniają świątynię, była je- 
dynym i wyłącznym motywem chwilowego zamknięcia 
kościoła, a motyw to przecież zbyt poważny i chwa- 
lebny, aby jego wyjawienie nie miało być zarazem 
stanowczym odparciem wszelkich pogłosek, krzywdzą- 
cych gospodarzy kościoła“, 

Szkoda, że władza bezpieczeństwa nie zamieściła 
wcżeśniej tego komentarza. Byłaby nałożyła pęta 
fantazji ludzkiej i uchroniła dziennikarstwo niezawisłe 
od zarzutów rozmaitych, które podnosiła klasa mniej 
inteligentna , z powodn milezenia o właściwym stanie 
rzeczy, o którym dzienniki nie a nie nie wiedziały. 
Komunikat pierwotny policji był tak elastycznym, że 
mógł być rozmaicie tłamaczonym, a krążącym wersjom 
dodawała cechę prawdopodobieństwa ta okoliczność, 
ża właśnie (raz. Lwow. nie umieściła go wcale. Mó- 
wiono powszechnie, że dyrekcja policji wyczekuje, czy 
się nda utrzymać tajemnice, i dlatego milezy Gaz Lw. 
Interpretacja ta była nawet bardzo loiczną, Musimy 
więc zaznaczyć, że postępowanie władz było w tym 
wypadku niewłaściwem, bo jeżeli rzecz się tak miała, 
jak ją przedstawiła wczoraj Gazeta Lw., to można 
było sprawę wcześniej wyjaśnić ; nie było zaś powo- 
dów do wyczekiwań, które ostatecznie podają w wąt- 
pliwość nawet powyższe urzędowe wyjaśnienie sprawy. 

Jubileusz 40-letniej służby obchodził wczo- 
raj powszechnie szanowany prezydent sądu krajowe- 
go, p. Józef Piątkowski. Członkowie sądn, sądów 
powiatowych 2 okręgu tutejszego sądu krajowego, 
delegaci Izby adwokatów i notarjuszów — złożyli 
jubilatowi serdeczne życzenia. 

Marszałek krajowy zaszczycił przedwczoraj 
w towarzystwie p. Wereszczyńskiego, członka Wy- 
działu krajowego odwiedzinami swemi magazyn tu- 
tejszego towarzystwa handla skór w rynku pod 1. 
11. Zastawszy dyrekcję zebraną w komplecie w ce- 
ln odbycia posiedzenia, rozglądnąwszy się dokładnie 
w stosach skór różnego rodżajn i gatunku i wszel- 
kich przyborach szewskich, wypytywał p. Marszałek 
o mnogość drobnych nawet szczegółów, dotyczących 
tak lwowskiego jak i prowincjonalnych stowarzyszeń 
handlu skór, jak niemniej wyrobn i handln skór, w 
ogóle w kraju naszym, a przekonawszy się o wzoro: 
wem prowadzeniu ksiąg rachunkowych opuścił zakład 
po całogodzinnej wizycie, zadowolony z postępów i 
rezultatów, jakie osiągnęli szewcy lwowscy w tym 
kiernnka pracy. 

Żałobne nabożeństwo. Za duszę śp. Mieczy- 
sława Chrzanowskiego, wicedyrektora oddziałn ra- 
chunkowego Wydziału krajowego i tłamacza licznych 
utworów scenicznych odbędzie się w sobotę o godz. 
10. rano żałobne nabożeństwo w kościele katedral- 
nym. 

Z Iwowskiej archidyecezji gr. kat, Ks. Igna- 
cy Mielik, kooperator w Pieczyniżynie, otrzymał za- 
rząd kapelanji w Potoku, dek. rohatyńskim. Namiest- 
nictwo zgadza się na instytucję ks. Jana Oleśnickie- 
go na proboszcgą w Perewołoce. Rząd udzielił p. U- 
ryckiej, wdowie po zmarłym proboszczu Uryckim w 
Hłyboce na Bukowinie, coroczną zapomogę w kwocie 
80 złr. Wezwani zostali do instytucji kanonieznej 
księża : Stefan Ścisłowski na Lackie Wielkie i Józef 
Wysoczański na Iwaczew. Na kapelanję Petryków z 
przyłączoną do niej Janówką, dek. tarnopolskiego, 102- 
pisany został konkurs 2 terminem 29, marca. Ks. Mi- 
chał Sadowski, kooperator w Założcach Nowych, o- 
trzymał dekret na prywatnego kooperatora w Strnso- 
wie, dek. trębowelskiego. Ks. Łucjan Szczęt, koope- 
rator w Śtrusowie, został kooperatorem (z prawem 
administrowania sprawami duchownemi) w probostwie 
Załoźce Nowe. Otrzymali prezentę: ks. Piotr Koso- 
wież z Olowiec na probostwo Pierepielniki, dek. zbo- 
rowskiego; ks. Jerzy Wojewódka z Pomoniatej na Do- 
liniany, dek. chodorowskiego; ks. Aleksy Śluserczuk 2 
Sereta na probostwo Roztoki (regiae collationis) ; ka. 
Włodz. Poznański na Dawidkowce, dek. Skała. Na- 
miestnictwo zgodziło się na instytucję ks. Michała 
Gwozdeckiego na proboszcza w Hlibowiczkach Wiel- 
kich. — Radcami konsystorskimi w lwowskiej archi- 
dyecezji gr. kat. mianowani zostali księża: Antoni 
Bobikiewicz z Wiktorowa, Aleksy Toroński prof. gim. 
w Drohobyczu, Andrzej Stotańczyk z Uścia Zielonego, 
Jan Bahrynowiecz z Kurowie, Jan Jurkiewicz z Her- 
manowa, Eustachy Merunowicz z Tołszczewa, Jan Śla- 
zar z Dunajewa, Ant. Strutyński z Jamnicy. Kano- 
nicką ekspozyturę otrzymali księża: Piotr Sosienko Z 
Meżykorec , Michał Trześniewski z Uherska, Roman 
Kuncewicz że Stanimierza , Aleksy Czemieryński ze 
Złoczowa i Juljan Kopyściański z Halicza. 

Karnawał. Przedwczoraj odbył się w sali ka- 
syna miejskiego bal techników przy oświetleniu 
elektrycznem, które wypadło dość pomyślnie. W za- 
bawie tej wziął ndział cały tak zwany świat kolejo- 
wy, profesorowie i uczniowie politechniki tudzież za- 
proszeni goście. Bawiono się ochoczo do rana, — 
Weżorajsay wieczorek literacko artystyczny w sali 
Frohsinu pozostanie uczestnikom na długi czas w pa- 
mięci. Panowała tam taka swoboda, że zdawało się 
każdemu, iż jest na zabawie domowej. Towarzystwo 
bawiło się do rana, a berło królewskie należałoby 
podzielić na cztery części. Na obydwu balach kiero- 
wał tańcami znakomity i nie prześcigniony nasż aran- 
żer p. A. A. 

Bal wczorajszy na dochód pomnika Miekiewicza 
dany w sali hoteln saskiego w Krakowie, świetnie 
zainaugurował, pisze Czas, porę balów publicznych, 
które się w szybkiej kolei odbywać mają w drugiej 
połowie karnawału. Miły sprawiła widok schludnie 
odnowiona sala, przyozdobiona w kątach zielenią, a 
w jednym z boków malowidłem na płótnie, przedsta- 
wiającem jako główne godło balu: „Sławę wieńczącą 
Mickiewicza.“ Bal rozpoczął polonezem prezydent 
miasta dr. Weigel z deleg. hr. Badeniową, a w dru- 
giej parze w pięknym stroju polskim prezes Tow. 
weteranów z roku 1831 bar. Kalikst Horoch z 
wiceprezydent. Maczkowską. ala nie była przepeł- 
nioną pomimo rozprzedania wielkiej liczby biletów, 
co nieszkodząc materjalnemu celowi balu, przyczy- 
niało się do ożywienia zabawy, której ścisk gości nie 
przeszkadzał. Do pierwszego kadryla stanęło prze- 
szło 50 par, jak również do mazura, miejsca zatem 
tańczącym nie brakło. 

Stypendja z fundacji śp. Medarda Konieckiego, 
przeznaczone dla młodzieży pochodzenia polskiego, 
uczęszczającej ma uniwersytet Jagielloński w Krako- 
wie, nadał senat akademicki tegoż uniwersytetu na 
rok szkolny bieżący następującym uczniom: a miano- 
wicie stypendja po 200 złr. rocznie Tomikowi Šta- 
nisławowi z IV roku prawa; Pisarskiemu Feliksowi 
i Kołodziejczykowi Janowi z III roku prawa; Le- 
tersowi Józefowi, Bąkowskiemu Teofilowi, Kulezyckie- 


A m Kumu 


mu Janowi ż V roku medycyny; Babrajowi Józefowi 
z II roku i Kallenbachowi Józefowi z III roku filo- 
zofji. Stypendja po 150 złr. rocznie: Ayvasowi Fran- 
ciszkowi z IV roku prawa; Stefanickiemn Janowi i 
Zigórskiemu Kazimierzowi z V roku i Krokiewiczowi 
Antoniemu z II roku medycyny; Dulębowskiemu 
Ignacemu i Pabianowi Antoniemu z IV roku filożofji, 
Nadto pozostawiono doktorandom prawa Piotrowskie- 
mu Antoniemu, oraz doktorandowi medycyny Józef: 
czykowi Tadeuszowi stypendja, które pobierali, pierw- 
szy w kwocie 200 złr., trzej inni w kwocie 150 złr. 
z warunkiem złożenia w ciągu roku ścisłych egza: 
minów. 

Adres młodzieży polskiej do T. T. Jeża. 
Krakowska Czytelnia akademicka wysłała szan. jubi- 
bilatowi adres następujący : 

„Czcigodny jubilacie! 

Do hołdów, które Wam, Panie, składają rodacy, 
łączy głos swój młodzież polska. 

Przeszłość ćwierówiekowa pracy poczciwej posiała 
ziarna, ż których dzień dzisiejszy plon zbierając, wdzię- 
czny, na czoło Wam kładzie wieniec zasługi, 

Co dziś wyrosło, przyszłość dla siebie na drogę 
bierze; chleb z Waszego siewu niesiemy w przyszłość. 
Hołd Wam za to; przyjmijcie go mile, nadzieję w 
nim sobie upatrując, że nie z zachodem dnia Waszego 
skończy się Wasza droga. Bierzemy Waszą myśl ze 
sobą my, którzy w przyssałość idziemy. 

A więc bierzemy 2 sobą ideę, której byliście, 
Panie, szermierzem : miłość gorącą wolności i niepod- 
ległości. Bierzemy z sobą chorągiew, którąście Wy 
wysoko nieśli: chorągiew, na której błyszcze wolność, 
demokratyczne braterstwo, a która prowadzi naprzód, 
śladem zdrowego postępu. Bierzemy z sobą penaty, 
które żywota Waszego strzegły: cześć niezłomną dla 
cnoty, dla prawdy, dla pracy, dla męztwa, dla wy- 
trwania — nienawiść do przewrotności , służalstwa, 
kłamstwa , udania, wygodnie rozpierającego się leni- 
stwa, trwogi i słabości. 

O skutkach, które przyszłość obaczy, powiedzieć 
Wam, Panie, będzie wolno: „I moje tam jest.* 

Cześć Wam oddając, oddajemy cześć temu, co 
mamy za piękne i zacne, a Wam osłodzić pragniemy 
żywot twardy, boć szczęściem jest niepospolitem , wi- 
dzieć w sobie uczeżoną ideę, dla której się żyło i słu- 
żyło. Niech Wam ta myśl błoga oświeci, czcigodny 
Panie, oby długie jeszcze lata pracy! 

Więc ze czcią schylamy przed Wami młode gło- 
wy — jak przed Ojcem. Policzcie je i błogosławcie. 
One jutro staną pod sztandarem.“ 

Rewizja. W Sądowej Wiszni odbyła się w prze 
szłym tygodniu rewizja sądowa u żegarmistrza p. 
Pełechowicza. Szukano russkich pism zakazanych; 
nie znaleziono nie. 

Wykaz inspekcji ck. dyrekcji policji z dnia 
18. stycznia. Skradziono pani P. B. cztery sztuki 
koronek brukselskich żółtych wart. 150 złr. — Pani 
H. Z. zgubiła w zabndowaniu teatralnem branżoletę 
złotą z niebieską emalją, a pani M. S. w rynka wo- 
reczek z kwotą 4 złr. i z kilku markami pocztowe- 
mi. — Złożono kartę zastawn. gal. zakładu kredyt. 
Nr. 16.405. 


Brzeżany 18. stycznia. We wszystkich kościo- 
łach tutejszych i w synagodze żydowskiej odprawiono 
nabożeństwo na intencję wyzdrowienia hr. Romanowej 
Potockiej, 

Stryj 17. stycznia. Nie zapominamy i my o 
rocznicy styczniowej. Uświęcimy jej wspomnienie ża- 
łobnem nabożeństwem w dniu 22. stycznia w ponie- 
działek o godzinie 10. srana. Wieczorem zaś odbę- 
dzie się w sali rady miejskiej wykład publiczny pana 
Czesława Czyńskiego „O powstaniu w roku 1863/4". 
Dochód przeznaczony jest na rzecz weteranów z roku 
1830/1. 

Zapisy Śp. Tekli Rapackiej, zmarłej temi 
dniami w Warszawie filantropki, na różne cele do- 
broczynne, są następujące: Na stypendja dla nezniów 
wyznania katolickiego, kształcących się w szkołach 
średnich śp. Rapacka przeznaczyła na kapitał żelazny. 
i oddała do rozporządzenia Towarzystwa dobroczyn- 
ności 35.000 rub. Na kapitał wieczysty dla kuchni 
tanich w Warszawie ofiarowała 10.000 rub., i to po- 
zwoliło otworzyć tak zwaną kuchnię studencką w 
gmachu po-misjonarskim. Na podtrzymanie szkół pry- 
watnych męskich w Warszawie uczących rzemiósł, 
przeznaczyła procent od kapitała żelaznego 15.000 
rub. Na wsparcia dla dozorczyń ochron także procent 
od 5000 rub. Na zakłady sierót i starców, oraz 
ogródek freblowski p. Mleczkowej 15.500 rub. Na 
biuro nędzy wyjątkowej 14.000 rub. Na przytułek 
paralityków przy ulicy Nowowiejskiej 25.000 rub. 
Na instytut głuchoniemych i ociemniałych 9000 rub. 
Na mające powstać Towarzystwo przezorności i po- 
mocy nauczycieli i nanczycielek 4000 rub, oraż na 
takież Towarzystwo szwaczek 2000 rub. Na szkołę 
ogrodniczą w Warszawie 4000 rub. Dla instytucji 
jałmażniczej na Nowem Mieście 6000 rub. Na dom 
schronienia starców Św. Dacha przy ulicy Przyrynek 
20.000 rub. Na szpital dla dzieci w Warszawie 
6000 rub. Na budowę kościoła na Koszykach oddała 
około 80.000 rub., nie licząc wielu innych pomniej- 
szych ofiar i zapomóg, wydawanych zarówno poje- 
dyńczym jednostkom, jak również szkółkom, ochron- 
kom i kościołom. Ogółem wynosżą one 180.000 rubli. 

O katastrofie w Berdyczowie otrzymuje Gaz. 
Polska dalsze szczegóły od swego korespondenta. Pi- 
sze on: Przesyłam wam złowrogi afisz przedstawie- 
nia w cyrku Ferroniego i Liitgensa w Berdyczowie, 
na Machnowieskiej ulicy, w którym  sztukmistrze 
chcieli pozdrowić z Nowym Rokiem (v. 8.) amatorów 
i gości. Stosowniejszym zaiste byłby tam ów straszny 
nadpis dantejski: „Lasciate ogni speranza.“ 

Głos tlumu woła o 900 spalonych ludzi, o wy- 
wożeniu ciał od 2. w nocy itd., ale na pewno to 
tylko wiadomo, że oprócz ciał rozpoznanych i zosta- 
wionych do rozpoznania, wielu ojców szuka i nie 
znajduje ciał synów, dzieci szukają matek — wielu 
nie znajduje żon i narzeczonych W chwili rozpaczy 
przytomniejsi wybili parę desek w ścianie, ale nikt 
więcej ku nim nie poszedł wszystko rzuciło się 
ku bramie — nawet wielki piec, stojący w cyrku dla 
ogrzewania, porwany został z miejsca i szedł razem 
z tłumem, aż dopomógł do zatarasowania wyjścia — 
żadnego głosu i krzyku nie było słychać — wszyst- 
kie jęki, przekłeństwa i modlitwy zmięszały się w 
jeden ryk, podobny do ryku morskich fali, zdającego 
się z oddali zupełnie jednostajnym szumem, ale zbliska 
straszliwie zrozumiałym dla ucha, które w nich 
śmierci oczekuje, Odróżniał się tylko trzask i sycze- 
nie płomieni, a widać było tylko setki rąk, wycią- 
gniętych do góry z pomiędzy nieruchomego łanu głów 
ludzkich, jak ręce tonących pokazują się z fali. Nikt 
nie nie słyszał, Wielu ocalonych nic nie pamięta, 
jak i którędy ocaleli. Pewien człowiek przez wybite 
deski w ścianie cyrku wynosił ludzi jednego po dru- 
gim, jak barany, i ocalił siedmiu ; dobrowolnie każdy 
rzucał się w stronę niechybnej zguby. Pan P. (1) 
był w towarzystwie swej narzeczonej panny G., 2 
matką i dwojgiem młodszego rodzeństwa. _ Biedzieli 
w piersżym rzędzie krzeseł w chwili popłochn 
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wziął za ręce dwoje dzieci i postępując wzdłaż krze- 
sel wydostał się jeszcze z dziećmi. Pani Œ. z córką 
przeskoczyły przez niską barjerę na środek cyrku, 
cheąc dobiedz do bramy. Ciał ich nie znaleziono. 
Kto szukał ocalenia na środku cyrku, ten zginął, 
bo choćby potem i chciał się ruszyć, to już nie mógł. 
Z wielu ciał wyciśnięte były wnętrzności, a wszyst- 
kich ręce zostały podniesione do góry i spalone. 
Wszystkie prawie dzieci są spalone na węgiel; wi- 
dać w czasie tłoku trzymano je do góry, a potem 
nie można już było i rąk ściągnąć na dół. Szakale, 
jak ich Grotger nazwał, znaleźli znaczną ilość futer, 
kożuchów, mufek zgniecionych jakby w prasie i ga- 
bierali takowe swobodnie i nikt na nich nie zwracał 
uwagi. 

Dalej dosłyszane szczegóły : 

Tym kto deski wyłamał i wielu ludzi wyratował, 
był giser z fabryki Kwasińskiego, składają mu po- 
dziękowania. 

Znaleziono małżeństwo, które przed śmiercią zdo- 
łało jej oczekiwać w objęciu serdecznem ; u nóg ich 
pod fatrami znalazły się dziatki na pół ndusżone, któ- 
re jednak następnie przywrócono jeszcze do życia. 

Zamożny kupiec L (2) w wielu razach przedsta- 
wiciel Berdyczowa, był tego wieczora w klubie i tyl- 
ko w połowie przedstawienia przybył do cyrku, na 
kilka minut przed pożarem, aby już nie wrócić. 

Policja zdejmowała z ciał rzeczy drogocenne przy 
świadkach. Wiele ciał pozostało nierożeznanych. U 
jakiegoś wysokiego mężczyzny, aby się dostać do kie 
szeni, musiano kompletnie piłować kort ubrania, był 
tak twardy jak drzewo. Czy to skutkiem potu i 
mrozu ? 

Tam gdzie była garderoba publiczności, znalezio- 
no resztki ciał, np. stojące nogi w butach; widać, że 
i tam schronili się ludzie. 

Architekt , który podpisał plan cyrku, udowodnił 
rysunkiem, że miało być 6 bram, a że ich nie wyko- 
nali, to już nie jego wina. 

Czterech oficerów spalonych rozpoznano po pała- 
szach. Kapelmistrz spalił się. 

W szpitalach stutysięcznego Berdyczowa znajduje 
się podobno do 300 rannych z owej nocy. 

Z początku podzielono trupy na dwie kategorie: 
znaczniejszych i nieznacznych , do drugiej zaliczono 
całkiem spalonych, niewiadomych, później jednak ży- 
dzi rozpoznali część swoich i oddzielono ich od tych, 
na których znalazł się krzyżyk lub medalik. 

Wjeżdżając do Berdyczowa, widać dziś z wago- 
nów na wzniesionym na wzgórzu cmentarzu katoli- 
ckim , wśród białego śnieżnego całunu długie szeregi 
czarnych ciał... a wkrótce siedm psalmów pokatnych 
wzbije się w niebiosa „O miserere Domine!“ 

Berdyczów jest od roku 1846 miastem powia- 
towem, oraz stacją drogi żelaznej Brzesko-Kijowskiej, 
o 436 wiorst odległą od Brześcia Litewskiego, a o 
172 od Kijowa. Wedłng obliczeń % roku 1865 miał 
Berdyczów ludności 52.726, w tej liczbie 24,798 
mężczyzn i 27.928 kobiet. Z cyfry ludności 1865 r., 
obliczano 47.224 żydów, 2380 prawosławych, 1400 
katolików, 515 roskolników i 106 ewangelików. Od 
r. 1865 Berdyczów jest miastem handlowem, którego 
obrót roczny ma czynić przeszło 40 miljonów rubli. 

Na Wołyniu zmarł w początkn tego miesiąca 
Leander Ratomski, oficer I pułku ułanów. Ra- 
tomski wstąpił do wojska przed 1830 rokiem, i w 
tym samym pułku odbywał kampanię 1831 r. Wzięty 
pod Międzyrzeczem do niewoli, zesłany został do 
Wiatki, gdzie przebywając lat kilka, w skntek starań 
i zabiegów matki, wcześniej od swych kolegów żo- 
stał uwolniony; a wróciwszy do kraja i ożeniwszy 
się z Marceliną Szlubowską, osiadł w rodzinnym ma- 
jątku w Hrubieszowskiem, w którym dłagie lata go- 
spodarował. Bawiąc chwilowo za interesami familij- 
nemi na Wołyniu w okolicach Równego, tam życie 
zakończył, doczekawszy się sędziwego wieku. Często 
opowiadając historję wygnania pomimo tęsknoty do 
kraju i rodziny, mile wspominał zawiążane tam sto- 
sunki, w owym bowiem czasie nie było takiej nie- 
nawiści do Polaków, owszem wszyscy żasłani w głąb 
Rosji, doznawali współczucia i szacunku, nietylko w 
samem społeczeństwie, ale nawet n władz rządowych, 
pod których dozór byli oddani. 

Z Lublina donoszą nam, że miejscowa władza 
gimnazjalna uwiadomiona przez policję, że uczniowie 
gimnazjum zbierają się zbyt licznie i często w mie- 
szkaniu jednego z kolegów, wytoczyła im śledztwo, 
w skutek którego kilku uczniów otrzymało napomnie- 
nie od dyrektora wobec profesorów , inni siedzieli po 
kilka godzin w kozie , jednemu zaś z uczniów, Ra- 
tomskiemu , kazano się przenieść do innego gimna- 
zjam. 

Polacy w Stanach Zjednoczonych. W stanie 
Minnesota okręgu Linkoln, założoną została osada 
zwana Wilno, gdzie Polacy wystawili kościół z wieżą 
wysoką na 60 stóp — a teraz budują plebanję i 
szkołę. W Wiłnie dażo Polaków osiada. Zakładają 
tam Towarzystwa rolnicze. W tymże samym stanie 
Minnesota na pograniczu stanu Wiskonsin — w mie- 
ście La Crosse, z inicjatywy miejscowego biskupa, 
odbył się meeting polski, na którym po krótkiej dy- 
sknsji, postanowiono zakupić grunt na wybudowanie 
polskiego kościoła. Na temże zebraniu na wniosek 
księdza Mayera, ustanowiono komitet, mający się 
zajmować dostarczaniem pracy Polakom, przybywa- 
jącym do La Crosse. 

Moralność społeczna. W jednym z ostatnich 
Intranstgeant Rochefort tak określił moralność spo- 
łeczną : „Dwie rzeczy staramy się obecnie rato- 
wać przedewszystkiem: naprzód kasę, następnie żaś 
powozy (la caisse d'abord — et ensuite, les appa- 
rences).* Autor proponuje wypisać ten aksiomat na 
wszystkich gmachach publicznych. 

Żelazna igła w mózgu. Przy sekcji zmarłego 
w jednym z szpitali wiedeńskich szczotkarza, znale- 
ziono w mózgn jego obrośniętą zawartością mózgn 
igłę żelazną. Posiadacz jej zmarł na suchoty i ni- 
czem nie okażywał, że mózg jego kryje igłę, która 
prawdopodobnie dostała się tam, gdy zmarły był 
jeszcze niemowlęciem. 

Nie wiedzie się p. Deroulódowi. Nie przy- 
jąwszy Świeżo pojedynku z Majerem, kto wie, czy nie 
będzie zmuszonym sam zażądać zadośćuczynienia. Mi- 
rabeau, autor głośnego artykułu „Aktor*, w najnieli- 
tościwsży sposób wydrwiwa go w Gaulois, jako poe- 
tę i patrjotę. ' 

Spuller, świeżo i najniespodziewaniej wybrany 
na wiceprezydenta francuskiej Izby deputowanych, 
chociaż z niemieckiej, badeńskiej pochodzący rodziny, 
urodził się w Cote d'Or w r. 1835. Przyjaźń jego | 
z Gambettą datowałaą się od założenia przezeń dzien- 
nika Revue politique. Po 4. września 1870 -został | 
Spuller sekretarzem i współpracownikiem G@Gambetty, 
z którym razem wyleciał balonem z oblężonego Pary- — 
ża i organizował następnie na prowincji „levée en 
masse.“ W ostatnich latach obok swej parlamentar= 
nej działalności, był Spuller kierownikiem République 
française, a po śmierci przyjaciela przyjął na się je- — 
go polityczną sukcesję. | 

Kradzież literacka. Według Izraelity war- 
szawskiego, drukowana przed rokiem w petersbur- | 


pod względem religji: 


„Fauny ornitologicznej peruwiańskiej" date 
cjach p. Sclatera ji Salvina, „zawierających obfite 
- materjały, zebrane przez angielskich podróżników 
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skim dzienniku Russkoj Jewrej komedja barona | Sobieski, jego rodzina, towarzysze broni i współ- 
Tarnegola p.t. „W ożydanji łuczszawo* (W ocze- |czesne zabytki.* Będzie to zbiór rycin i opisów, 
kiwania lepszego), jest niczem innem, jak tylko |obejmujący całą niemal epokę bohaterskiego króla. 
prostem tłumaczeniem „Żydów* Korzeniowskiego. | Wejdą doń reprodukcje artystyczne portretów i 
Cała oryginalność tego plagiatu zasadza się na |zabytków, znajdujących się bądź w muzeach na- 
zmianie nazwisk osób działających, na wypuszcze- |szych i zbiorach, bądź w posiadaniu prywatnych 
niu kilku scen, a dorobieniu natomiast kilku innych, |osób. Objaśnienia stanowić mają wyczerpujące bio- 
nieporównanie mniej udatnych. graficzne i opisowe artykuły, przedstawiające tre- 
Z okolic alpejskich donoszą o wiosennem |ściwy obraz tej ważnej epoki dziejów krajowych. 
iście powietrzu. W Aussee od kilku dni ciepłe panuje | Ułożeniem całego dzieła zajął sią p. Józef  Łoski, 


powietrze, a tylko przed wschodem temperatura opa- |wytrawny, jak wiadomo, znawca wszystkiego, co 
da niżej zera. W dolinie Innu znachodzono w tych |się do archeologii polskiej odnosi. Wydawnictwo 
dniach kwitnące eryki i pierwiosnki. tak cenne, ciekawe i na czasie znajdzie niewąt- 


Statystyka ludności w Niemczech i Prusach |pliwie poparcie ze strony publiczności. 

Bluszczu nr. 1. b. r. zawiera: 
Jarochowski (życiorys), przez Ilnieką. Pogawędka 
Na Polesiu, powieść, przez Kraszewskiego, Kore- 
spoudencja zagraniczna, Wiedeń. Ruch muzyczny. 


Nowiny paryskie. Kronika działalności kobiecej, 


Każimierz 

W roku 1867 było w Niemczech katolików 
14,564,000 (36'31 proc.), w 1871 roku 14,807,000 
(36721 proc.), a w 1880 roku 16,234,475 (35'88 
proc.) 

Ewangelików było w 1867 roku 24,921,000 
(62'14 proc.), w 1871 roku 25.583,900 (62'31 pr.), 
w 1880 roku 28,333,652 (62'64 pr.) 

Ludność żydowska wynosiła w 1867 r. 490,006 
(1:24 pr.), w 1871 r. 512,300 (1:25 pr.), a w 1880 
r. 562,675 głów (1'24 pr.) 

Prócz tego było w Niemczech w 1880 roku 
73.965 sekciarzy i 29.294 osób do żaduej religji nie 
należących. 

W Prusach było 1. grndnia 1880 r. 9.206.283 
katolików, 17.634.848 ewangelików i 363.970 żydów. 

W pruskich, przeważnie ewangelickich prowin- 
cjach, ludność katolicka znacznie się powiększa, prze- 
ciwnie dzieje się zaś w pruskich prowincjach, prze- 
ważnie katolickich. Ludność ewangelicka mnoży się 
tam znacznie w stosuuku do ludności katolickiej. 

Słońce jako ognisko w kotle parowym. Zu- 
Żytkowanie ciepła słonecznego do wywiązywania 
pary już dawno jest znane. Podczas minionego lata 
w Paryżu na polach Elizejskich paraboliczny ka- 
pelusz chwytał promienie i kierując je do ogniska, 
wywiązywał potrzebną do poruszania maszyny pa- 
rę. Rzecz ta jednakże w skutek nadzwyczaj tru- 
dnego wyrabiania zwierciadeł parabolicznych , nie 
mogła mieć praktyczniejszego zastosowania. W sku- 
tek tego, z prawdziwem zainteresowaniem prasa 
techniczna śledzi wynalazek p. Adamsa w Bombaj, 
który przez proste skombinowanie zwyczajnych pła 
skich zwierciadeł w daleko obszerniejszym zakresie; 
zużywa ciepło słoneczne do poruszania maszyny 0 
dość znacznej sile. Wynalazek ten może okazać 
się nadzwyczaj doniosłym dla okolic zwrotnikowych, 
w których brak węgla, jako też i prawie wszelkiej 
siły naturalnej, nniemożebnia założenie jakichkol- 
wiek większych fabryk. 
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Ruch stowarzyszeń. 


Zgromadzenie tygodniowe towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę dnia 20. bm. 
o godzinie 6. wieezorem w sali rysunkowej miejskie- 
go muzeum przemysłowego w ratuszn. Na porządku 
dziennym: 1. Wykład p. Thulliego „O oznaczeniu sił 
zewnętrznych belek kratowych za pomocą ugięcia.* 
2. Wybór komitetu przedwyborczego. 3. Wnioski. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Dochody kolei tarnowsko-lełnchowskiej aż do Orła wy- 
nosiły w roku 1881 353.204 złr. (więcej niż roku 1880 o 
10087), wydatki zaś 352.053 złr., a tem samem dochód 
czysty 1151 złr., kolei dniestrzańskiej zaś 397,223 
złr, dochodu (mniej o 19.986), wydatki 345.290 (mniej o 
19.986 złr.) zwyżka więc 51.932 złr. 

Galic. kolej transwersalna. Czytamy w „Fremdenblacie:* 
Ponieważ kolej tsanswersałna na długość 54 mil ma być 
oddana do października 1884 do użytku publicznego, robo- 
ty winne być jak najprędzej rozpoczęte. — Cała linja 
podzielona jest na 9 sekcyj, pojedyncze objekta rozdane jnż 
są podrzędnym przedsiębiorcom, a kika tysięcy robotni- 
ków zajętych jest na linji robotami, które w zimie dadzą 
się uskutecznić. Roboty przedwstępne co do budowy mo- 
stów przez Dunajec już rozpoczęto, a w dyrekcji pracują 
nad szczegółowemi płanami, które przedłożone zostaną je- 
neralnej inspekcji. Szyny i materjał do budowy mostów już 
są zamówione, wagony i lokomotwy w tym roku zostaną 
zamówione. O ile się zdaje, budowa ukończoną zostanie 
na czas, a może nawet przed terminem. Najważniejszą rze- 
czą jest zakupno gruntów, a doświadczenia, poczynione 
przez rząd podczas budowy tarnowsko - lelnchowskiej ko- 
lei, głównie skłoniły go do oddania bndowy w prywatne 
ręce, które daleko łatwiej mogą znaleźć sposoby zakupie- 
nia ziemi za tańsze pieniądze. 
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Wiadomości literackie i artystyczne, 


Teatr. Dziś w piątek dnia 19. stycznia: „Ską- 
piec,“ komedja w 5 aktach Moliera, przekład J. 
Narzymskiego. Wystep p. Józefa Rychtera. 


Osuszanie mieszkań wilgotnych i desinfekcja 
niezdrowych. P. St. Kosiński, inżymer budowniczy w 


* Na benefis ulubionej, a tyle zasłnżonej dla 
naszej sceny prymadonny operowej, pani E. Skal- 
skiej, przedstawiona zostanie jutro operetka „Tam- 
bour major.“  Notujemy ten fakt tylko dla przypo- 
mnienia publiczności, bo zachęta w tym razie wydaje 
nam się zbyteczną. 

Rytmy narodowe. Pod tym tytułem wyszła, 
jak to już raz douosiliómy, książka, zawierająca poe- 
zje Teofila Lenartowicza. Dostać jej można w każdej 
księgarni ża cenę 2 zł. Zwracamy dziś dla tego po- 
wtórnie uwagę na to dzieło, że stosunki materjalne 
naszego drogiego lirnika wymagają koniecznie, aby 
dzieło to było jak najrychlej rozkupione. Zdaje 
się nam, że te słowa wystarczą do osiągnięcia celn. 


Przemyskie towarzystwo dramatyczne odegra 
w niedzielę d. 21. b. m. na przedstawieniu amator- 
skiem dwie sztnki: francuską jednoaktówkę „Mąż mi 
pozwolił“ i fraszkę sceniczną Abrahamowicza „Vis- 
à-vis“. 

Zbiór pieśni ruskich, ukraińskich i kołomy- 
jek, ułożonych na fortepian przez Wincentego R y- 
chlinga, przypisany prof. drowi U. Heyzmanowi, 
wyszedł nakładem Juliusza Wildta, w zakładzie lito- 
graficznym w Lipsku. Zbiór ten, zawierający najpo- 
pularniejsze i najwdzięczniejsze pieśni rnskie, wy- 
dany ozdobnie, odznacza się ną karcie tytułowej pie- 
kną ilustracją. 

Pan Władysław Taczanowski, dyrektor ga- 
binetu zoologicznego w Warszawie, wyjechał dnia 
10. b. m. na trżymiesięczną delegacją naukową. 
P. T. zatrzyma się naprzód w Münden dla przej- 
rsenia materjałów, odnoszących się do fauny orni- 
tologicznej peruwiańskiej w Kolekcji uczonego przy- 
rodnika hr. Berlepscha. Drugą stacją będzie Pa- 
ryż, w którego muzeum p, T. chce porównać typy 
gatnnków ptaków  peruwiańskich, zebranych przez 
d'Orbignyego i Castelnean, ze znajdnjącemi się 
w gabinecie warszawskim. Głównym jednak celem 
wycieczki naszego uczonego będzie Londyn, gdzie 
zamierza ostatecznie skompletować swój manuskrypt 


w okolicach północnych i południowych rzeczy- 
pospolitej, nie zwidzanych przez Jelskiego i Bztole- 
mana. l 

Prof. A. Wrześniowski z Warszawy wy- 
jechał do Krakowa dla porozumienia się Z prof. 
Izydorem Kopernieckim co do metody mierzenia 
objętości czaszki w celach aotropologieznych. 

Znany skrzypek p. Józef Rzebiezek, dyre- 
ktor orkiestry przy teatrze nadwornym w Wiess 
badenie, mianowany został obecnie, jak donoszą 
Div. Listy, pierwszym skrzypkiem i jednym z dy- 
rektorów orkiestry warszawskiego wielkiego teatru. 


Numizmatyka. Otrzymaliśmy trzeci namer 
za miesiąc styczeń 1883 Cennika monet, medali 
itd, wystawionych na sprzedaż lub też do naby- 
cia poszukiwanych. Cennik ten wydawany jest 
W Krakowie przez p. Kurnatowskiego. Do zeszy” 
tu tego dołączono 2 tablice wizerunków monet 1 
medali. 

„ Divadelni Listy* w ostatnim swym nu- 
merze zamieszczają na czele wizerunek śpiewaczki 
Czeskiej Irmy Reichówny wraz z szczegółowym 
opisem jej wycieczki do Warszawy i gościnnych 
tamże występów. 


Z Petersburga donoszą nam o prawdziwem 
powodzeniu, jakiego doznał tam p. Marceli Zboiński 
W tytułowej roli kontuszowej krotochwili Kraszew 
skiego „Radziwiłł panie kochanku“. Według Kraju 
P. Bolesław Leszczyński zamierza wystąpić na je- 

ej z scen rosyjskich. 

Sympatyczne wydawnictwo. Z  peczątkiem 
przyszłego miesiąca opuści w Warszawie prasę 
pierwszy zeszyt sympatycznego dzieła pt.: „Jan 


ludowy ch i przedłoży je na najbliższem posiedzenin 
komisji. 


kólnik „do „wszystkich departamentów sanitarnych 
w namiestnietwach, 


Warszawie, 
chmki hygienicznej, mianowicie : 
czną mieszkań, ogrzewaniem, wentelacją, OSu8szą- 
niem wilgotnych mieszkań, desinfekcją 1tp., wyna- 


łej Europie, 
wych budowli w bardzo krótkim czasie i do gron- 
townej desinfekcji ścian za pomocą do 350° C. 
ogrzanego prądu powietrza. Aparat p. Kosińskiego 
przebył zwycięzko próby odbyte w Warszawie 
wobec zaproszonych 
technicznego i komisji 
gubernialną. 

Wynalazca wyjaśnił następnie szczegółowo 
całą teorję działania tego systemu, w odczycie 
mianym na bibliograficzaem posiedzeniu Warszaw- 
skiego Towarzystwa Lekarskiego. gdzie mając ob, 
szerny wykład z dziedziny hygieny mieszkań, wy- 
łuszczył przyczyny wilgoci i zakażenia w bndyn- 
kach, podając przeciw temu Środki zaradcze; do- 
wodził potrzeby zastosowania różniących się 8y 
atemów wentylacji w szkołach i szpitalach, konie- 
cznego przewietrzania piwnic, troskliwego i umie- 
jętnego regulowania wilgotności powietrza przy 
zatsosowaniu kaloryferów i t. p., i zjednał sobie 
zupełne uznanie, jak świadczy sprawozdanie spe- 
cjalne a posiedzeń Towarzystwa umiesaczone w 
„Medycynie. 

P. Kosiński, bawiący obecnie w Krakowie, 
miał również zajmujący odczyt w tutejszym Towa- 
rzystwie technicznym, 


wyznaczonej przez władzę 


Przegląd polityczny. 


Lwów 19. stycznia. 


W ostatnim numerze Wiener Allg. Ztg. od- 
wołuje ks, Naumowicz wiadomość podaną w dzien- 
nikach naszych o przejściu swojem na prawosła- 
wie io liście wystosowanym przy tej sposobności 
do papieża. Gotuje on podobny list ale jeszcze go 
ostatecznie nie zredagował i zaprzecza tonowi u- 
bliżającemu, w którym jakoby miał się odzywać 
do papieża, dla którego jest a największą rewe- 
rencją! 


Na posiedzeniu komisji budżetowej 17. b. m. 
referował deputowany Hausner o pozycji: „tytoń“. 
Zdaniem sprawozdawcy dochód ze sprzedaży ty- 
toniu w r. 1882 przekroczy preliminarz, Sprawo- 
zdawca proponuje więc z tego powodu w budżecie 
za r. 1883 dodać 352.000 zł, 8 więc prelimino- 
wać w ogóle kwotę 67,200.000 zł. Sprawozdawca 
dowodzi, że wzrastająca konsumcja tytoniu jest 
symptomatem podnoszącego się dobrobytu. Sprze- 
Giwiają się temu Heulsperg, Sturm i Neuwirth. 
Dochody generalnej dyrekcji sprzedaży tytoniu pre- 
liminuje Hausner na 600.000 zł., a więc o 152.000 
zł. Więcej, aniżeli rząd, a w ogóle o 504.800 zł. 
więcej, jak minister finansów. Komisja zawotowała 
preliminarz proponowany przez dep. Hausnera na 


A TE ał., który okazuje się wyższym o zł. 


Hr. Falkenhayn, jako referent podkomitetu 
komisji szkolnej Izby panów, skończył już spra- 
wozdanie swoje o noweli do ustawy o szkołach 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wysłało o- 


nan h, zakazujący chirnrgom tytuło- 
wać się lekarzami, bo tytuł ten należy się tylko 
doktorom. 


Pokrok donosi, że Chlumecky prosił dr. Smol- 
kę, ażeby w przyszłym tygodniu na porządek 


zajmujący się specjalnie gełęzią te- 
oceną hygieni- 


lazł nowego systemu aparat opatentowany w c8- 
służący do osuszania starych i no- 


specjalistów lekarzy, świata 


DZTENNIK POLSKI. 


dzienny Izby posłów postawił socjalno-polityczny 


mianowania tej szkoły publiczną rozstrzygnięta 


wniosek połączonej lewicy. Dr. Smolka uczynił za- 
dość temu żądaniu i pierwsze czytanie wniosku pp. 
Chlumeckyego, Tomaszczuka, Herbsta, Koppa i 
Sturma nastąpi dnia 23. b. m. 

Do wyborów uzupełniających do Rady pań- 
stwa w Bernie stanęło 1550 wyborców. Centrali- 
ści silnie agitowali. Urzędnicy polityczni wstrzymali 
się od głosowania, sadowi i pocztowi głosowali 
ostentacyjnie za Winterholerem, który otrzymał 
130 głosów. Kandydat narodowy miał przeszło 
200 głosów. 

Nieszczęsna awantura tisza-eszlarska na Wę- 
grzech zdaje się długo jeszcze potrwa. Już dwie 
komisje znawców agnoskowały zwłoki znalezione 
w Tisza-Sad, a ponieważ różnią się one w zdaniu, 
jeszcze więc wydać ma orzeczenie swoje wydział 
medyczny uniwersytetn peszteńskiego, co znowu 
odrotzy ostateczne rozstrzygnięcie sprawy. 

W Zadarze aresztowano redaktora dziennika 
Srbski List i kilku innych Serbów za to, że na 
obiedzie publicznym sławili pamięć Oberdanka. 

Do Pol. Corr. piszą z Kijowa: Przypuszcze- 
nie, że powrót żydów wypędzonych lnb zbiegłych 
z Rosji w roku 1881 i 1882 spowodował w sto- 
sunkach ludności restitutio in integrum, jest co naj- 
mniej odnośnie do południowo-zachodnich prowin- 
cyj, & głównie Kijowa nieuzasadnionem, czego naj- 
lepiej dowodzą daty same dotyczące ludności ży- 
dowskiej. W listopadzie r. z. liczono w Kijowie 
3749 żydowskich rodzin, podczas gdy przed 13. 
października 1881,tj. przed nakazanem sprawdze- 
niem uprawnienia żydów do zamieszkiwania miasta, 
liczono tu 8138 rodzin, a więc przeszło jeszcze raz 
tyle jak obecnie. 

Nordd. Allg. Ztg. zapewnia, że według dosło- 
wnego brzmienia ustaw domowych rodziny Bona- 
parte, ks. Napoleon ma prawo upominać się o 
spadek po Napoleonach ; zauważyć jednak należy, 
że teraźniejsze wystąpienie i rożnice, jakie zacho- 
dzą pomiędzy rządem panującym we Francji, a 
jege politycznymi przeciwnikami są sprawą czysto 
wewnętrzną, do ruzsądzenia której kążdy naród 
sam jest tylko powołanym sędzią. 

Voss. Ztg. 1 Nat. Ztg. sądzą, że aresztowanie 
ks. Napoleona było owocem nieporozumienia, zaś 
z wnioskiem Flvqueta pospieszono się. 

Ks. Napoleon zajmuje niezamknięty salon dy: 
rektora Conciegerie, jadło otrzymuje z restauracji, 
ma na żądanie wszelkie dzienniki i książki i nie 
okazuje oburzenia. Usposobienie w prasie i o- 
piuu publicznej spokojniejsze. Zaczyua objawiać 
się opuzycja przeciwko wnioskowi Fioqueta. Min 
ster wojny jest temu wnioskowi stanuwczo prze- 
ciwny. Gdyby wniosek został przyjęty byliby mm 
dotknięci hr. Chambord, hr. Paryża, księżna Char 
tres, ks, Nemours, hr. Eu, książę Alengou, księżna 
Uzartoryska, ks, Blanka orleańska, ks. Jouviile, 
«s, Peuthivier, ks. Aumale, ks. Montpensier, ks. 
Klementyna, oraz cesarzowa Fugenja, książęta 
Hieronim, Ludwik i Wiktor Napoleon, księzna 
Matylda, oraz żony lub dzieci tychże. 

Wniosek Floqueta, żądający wygnania wszy- 
stkich członków rodzin, ktore kiedykulwiek pano- 
wały we Francji, przyjęło przychylnie wiele dzien- 
ników republikańskich. Przeciwne mu są jednak 
Siecle republicain, Rappel, Parlament, Intransigeant, 
ktory utrzymnje, że wygnanie książąt do niczego 
nie doprowadzi, dopóki mają we Francji stron- 
ników. Przeciwny wnioskowi Floqueta jest orlea- 
nistowski Soleil, który go nazywa śmiesznym i wzy- 
wa senat do odrzucenia go, a to z tego powodu, 
ażeby „nie robić satysfakcji przeciwnikom rzeczy- 
pospolitej *, 

Rekruci zaciągnięci już od miesiąca do woj- 
ską wę Florencji udali się gromadnie do twierdzy, 
stawili opór oficerom i ranili dwóch żołnierzy, 
nim zdołano ich uśmierzyć. Exsces ten ma zosta- 
wać w związku z knowaniami socjalistycznemi i 
z ostatniemi niepokojami. Publiczność jest zanie- 
pokojona. W Izbie wniesiono z powodu tego wy- 
padkn interpelację. Minister wojny opowiedział 
przebieg zajścia i oświadczył, że postąpi z win- 
nymi według całej surowości ustaw wojskowych. 

Konsystorz najbliższy odbędzie się dopiero w 
marcu podczas rocznicy koronacji papieża. 

Według wiadomości z Dublinu stan rzeczy w 
tem mieście jest groźny. Aresztowani mieli plano- 
wać wymordowanie wszystkich urzędników an- 
gielskich. 

Policja w Dublinie odbyła w piątek wieczo- 
rem mnóstwo rewizyj i przedsięwaięła liczne are- 
sztowania. Mówią, że powodem tego była wieść, 
iż terroryści odbyli tajne posiedzenie na którem 
uchwalono wymordować wszystkich ważniejszych 
policmanów. 

Temps podaje następujący komunikat pół- 
urzędowy: „Szeryf pasza doniósł francuskiemu 
konsulowi generalnemu, że w skutek ustąpienia 
Colvina, kontrola istnieć przestała. Wpływ obsa- 
dzenia Egiptu przez Anglików wciska się pokryjo- 
mo do administracji. Anglicy biorą w posiadanie 
cały Egipt.“ 


Taiicrany własne „Dziennika Polskiggzo. 


(D) Wiedeń 19. stycznia. Prawica jest nie- 
zadowolona z powodu nowych przedłożeń podatko- 
wych. Wczoraj znakomitsi jej reprezentanci mieli 
naradę z Tsafiem, a jak mówią, Taaffe zgodził się 
na to, aby obrady w tej sprawie odbyły się do- 
piero w jesieni. 

Praga 19. stycznia. Na srebrne wesele na- 
stępcy tronu pruskiego pojedzie tylko sam cesa- 
rzewicz, ponieważ arcyksiężna Stefanja jest 
cierpiącą. 


Paryż 19. stycznia. Krąży pogłoska, iż rząd 
wytransportuje księcia Hieronima jeszcze przed 
ogłoszeniem jakiejkolwiek ustawy. Rada ministrów 
uie jest w zgodzie, Krążą pogłoski o przesileniu. 
Klctylda , żona księcia Hieronima , zapowiedziała 
ministerstwu telegraficznie swoje przybycie, 

Wiedeń 16. stycznia. „Wiener Ztg.* ogłasza: Mini- 
ster sprawiedliwości pozwolił, adjunktowi pow. sądu Wła- 
dysławowi Ruxerowi ze Lwowa zamienić się na miejsce 
z adjnnktem Tytusem Adamiakiem w Kamionce Stru- 
miłowej. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19. stycznia. Na posiedzeniu komisji 
budżetowej Izby deputowanych obradowano nad 
budżetem ministerstwa oświaty. Minister oświad- 
czył na zapytanie Sturma, że rząd trzymał się 
ściśle w sprawie szkoły czeskiej w Wiedmu, u- 
stawy o szkołach ludowych i konstytucji. Sprawa 


zostanie według ustaw, jeżeli w ogóle pretensja 
taka zostanie podniesioną. Dotychczas nic podo- 
bnego nie żądano, a wszelkie obawy, które doszły 
aż do obawy o zczeszenie Wiednia, są płonne. 
Przyszłej szkole czeskiej w Wiedniu będzie dany 
plan nauk, który zawierać będzie żądanie umieję- 
tności języka niemieckiego. Plan ten musi być 
przyjęty przez krajową władzę szkolną. 


Wiedeń 19. stycznia. (Posiedzenie Izby depu- 
towanych). Rząd przedłożył kredyt dodatkowy w 
kwocie 248.160 złr. dla straży finansowych. 
Austrjackie stowarzyszenie włościan prosi o opust 
307, z podatku, z powodu złego urodzaju. Petycję 
obywateli miasta Gracu w sprawiej braków tam- 
tejszych gimnazjów i petycję] z Górnej Styrji, co 
do spoczynku niedzielnego w kopalniach dołączono 
do protokołu i oddano komisjom, 

Peez interpeluje prezydenta minitrów, dla- 
czego punut traktatu berlińskiego, dotyczący ubez- 
pieczenia połączeń kolejowych z Turcją dotych- 
czas nie został przeprowadzony. Sturm zapytuje 
przewodniczącego komisji językowej, dlaczego ko- 


misja dotychczas nie  przedsięwzięła obrad 
i czy niedługo już zamyśla ona ukończyć 
swe prace i wspomina _ przytem wśród 


gwałtownych przeszkód ze strony prawicy, a okla- 
sków a lewicy o pozwoleniu na otwarcie szkoły 
czeskiej w Wiedniu. Przewodniczący Grochol- 
ski zbija zaranty poczynione komisji i obiecuje, 
iż niedługo komisja odbędzie posiedzenie. Nastę- 
pnie Izba przeszła do porządku dziennego. 
Stambuł 19. stycznia. Porta otrzymała dziś 
notę angielską donoszącą, że Anglja na żądanie 
kilkn mocarstw odroczyła zebranie się konferencji 
Dunajowej na 4. lutego. Odpowiedź Porty w spra 
wie konferencji Dnnajowej dotąd nie nadeszła. 


Berlin 19. stycznia, MNordd. Allg. Ztg. za- 
przecza wiadomości pudanej przez Deutsches Tugblatt 
o dymisji sekretarza stanu Burhurdta, ktory Za- 
słabł w skutek wielkiej pracy. MNordd. konstatuje, 
że tenże zgadza się najzupełniej z kulegami swy- 
mi i Bismar«iem. 

Reichstag począł obradować nad wnioskiem 
Wedela o podatku giełdowym. Minister finan- 
sów oświadcaył, że celem tego wniosku jest zdo- 
bycie nowych środków. Wauiosek teu ma uznanie 
rządu ale zawiera dużo niejasuych rzeczy. Domo- 
słuść jegu nie jest dustatecznie wymieraona, « 
sfurmułowanie nie odpowiednie do przyjęcia, Bę- 
dzie więc rzeczą komisji wydobyć z wniosku tego 
zdrowe ziarno. 


Paryż 18. stycznia. Ajencja Havasa donosi z 
Petersburga : Odkąd duszia do publicznej wiado- 
mosti uota Granviilu, ktora, jak się zdaje, zawia- 
damia Europę o projektach augielskich w sprawie 
egipskiej, ale nie stara Się O sankcję Europy, u- 
trzymuj, że porozumienie Się czterech mocarstw 
sfurmułowane zostauie niebawem w następujący 
sposob: Mucarstwa zezwalają aa Zniesienie KuuLCULI, 
ale nie zgadzają Się na to, aby stanowcze uregu- 
lowanie kwestji egipskiej mogło nastąpić bez ze- 
zwolenia Europy. 


Paryż 19. stycznia. Minister spraw wewnuętrz- 
nych zapowiada na sobutę przedłożenie, dotyczące 
sttumieuia eweutualuych dekiaracyj preteudentow. 
Biura będą obradować we wtwrek rownocześnie 
nad  przedłożeniem i wnioskiem  Floqueta. 
Agence Havas donosi, że przyjęcie przedłożenia 
rządowego przeciw pretendentom jesc prawdopo- 
dvbne, odrzucenie wniosku Floqneta pewne. Pu- 
głoska o wygnamu ks. Napoleona dutychczas 
się me potwierdza. Lockroy będzie zapytywać mi- 
nistra wojny w sobotę, czyli książęta orleańscy 
zamyślają porzucić swoje komendy wojskowe. 


Kair 19. stycznią. Dziś ogłoszono dekret ke- 
dywa, znoszący kontrolę fiuaasową bez podania 
powodu. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Lwów 18. stycznia. (Z Izby handlowej). I. Akcje 
za sztukę; Kolei gul. Karola Lmdwiku a 200 złr. 29z'5U 
— 29550, kolei lwow.-Czern.-Jaszy 16560 — 16860, 
Banku hipot. galicyj. 298— — 303 Banku kred. 
gal. 250— 265—. Il. Listy zastawne na 100 zir. 
wal. austr. Towarz. kredyt. gal. ziem. 6*/, 98:20 — 9920, 
Towarz, kredyt. gal. ziem. 4°/, 8950 — 91—, Tow. kre- 
dyt. gal. ziemsk. 5'/, 9820 do 99:20, Towarz. kredyt. gal. 
ziem. 4°% 86:50 do 88-—, Banku hip. gal. 6"/, 100775 
do 101775, Banku hip. gal. 5*/, 97*— do 98'—, Bankn 
hip. galic. z b*/, prem. 10040 do 101:40. 1il. Listy 
dłużne na 100 złr. Gal. zakład. kredyt. włośc. 6'/, 101-— 
do 103:—, Gale. zakład. kredytowego włościańsk. 5*/, 
94-— do 96-—, Ogól. rol. kred. zakł, dla (Gal. i Buk. 
6% los. w l. 15 —— do ——. IV. Obligi za 100 złr. 
indemnizacyjne galicyjsk. 5°/ 97:25 do 98:50, Komunalne 
galic. Zakł, kredyt. włośc. 6%/, 100:— do 10150, Poży- 
tzki kraj. z 1878 6'/, 101'— do 10350, Losy miasta 
Krakowa 18:— do 20—, Losy miasta Stanisławowa 
25'— do 27—. V. Monety. Dukat holenderski 6'66 do 
5'66, Dukat cesarski 5'59 do 569, Napoleondor 9'48 do 
9:58, Pół-imperjał rosyjski 9'73 do 9:85, Rubel rosyjski 
srebrny 1:53 do 1'63, Rubel rosyjski papierowe 1'16 do 
1:18, 100 marek niemieck, 58:40 do 5920, Srebro za 
100 złr. do —'—, Kupony w srebrze za 100 złr, 
—— do ——, Pierwsza cyfra wszystkich pozycyj zna- 
czy: „płacą,* druga „żądają.“ 


Wiedeń 19. stycznia godzina 10 min. 40. Akcje 
kredytowe 28010, Anglo- Anstr. 11475, Akcje banku 
Union 11140, Kolej Karola Ludwika 29350, Poładn, 
135—, Renta papierowa —'—, Listy zastawne galio. 
banku  hipot. Galicyjskie obligacje indemniza- 
cyjne Galicyjski bank rustykalny —'—, Losy 
z roku 1864 ——, Napoleondor 9:52, Rubel papierowy 
1-17. Usposobienie: mdłe. 


—=—, 


——, 


Wiedeń 18. stycznia godzina l min, 40. Losy kre- 
dytowe 171-—, Węg. akcje kredyt. 27450, Akcje anglo- 
anstr 11530, Akcje banka Umon 11150, Akcje Karula 
Ludwika 29375, Akcje kolei północnej 272:—, Akcje kole! 
południowej 135 50, Akcje koiei Alfóldzkiej 166-—, Akcje 
kolei Elżbiety 209-—, Akcje kolei Liwowsko-Czerniowie- 
ckiej 166-50, Akcje kolei węg. północno-wschodniej 166 50, 
Wiedeńskie losy 12250, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta —'—, Węgierskie obligacje państwa w 
złocie 93-50, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 97-50 
Losy regulacji Cisy 108-90, losy tureckie —*—, Wę- 
gierska renta 11830, Akcje banku związkowego 105 60, 


Akcje banku obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersko 
galicyjski ——, Akcje kolei państwowej ——, Rubel 
papierowy 1'17'/, Węgierskie losy 11375, Mark nie- 
miecki ——. Usposobienie : chwiejne. 


Wiedeń 18. stycznia godzina 5 min. 40 Jedno 
lity dłag państwa w banknotach 77:25, w srebrze 77-74, 
Renta w złocie 96:10, 5°/, austr. renta marcowa 9214, 
Akcje banku wiedeńskiego 834—, kredytowego 282:10 
Londyn 119'75, Srebro —'—, Napoleondor 9'61'/,, Dukat 
ces men. 5'65, 100 marek niemieckich 58*75. 


Paryż 3'/, Renta 79'17. 


Berlin 18. stycznia godzina 5 minut 30 Rosyj- 
syjskie banknoty 199 35, Akcje kredytowe 493-50, Lom- 
bardy 2332 —, Galicyjskie 125:30, Kolei rumuńskiej 
Austrjackie banknoty 170:25. Po zamknięciu 
gieldy: kredytowe —'—, Lombardy —*—, 


Telegramy zbożowe z dnia 18. stycznia. — 
Wiedeń: Pszenica 10.— do 10'11 złr., żyto —— do 
—'— zł, jęczmień —*— do —— zł, kukurudza ——, 
do —— zl, owies —'— na —'—, okowita pr. 10.000 
liter procent 31:25 do 3150 zł. Budapeszt: Paze- 
nica 100 klgr. (na wiosnę) 953 do 956 zl, rzepak (na 
sierpień-wrzesień) 13% zł, Berlin: Pszenica żółta 
{na grudzien) 181*-- m., —— m, spirytus loco 
52— m., olej rzepakowy 6820 m. Paryż: mąki 169 
klgr. 57:10 fr., olej rzepakowy 87-25, spirytus —— fr 

Nafta. Wiedeń 19. stycznia: 13-75 do 18:26, 
Brema: 740 do ——, Hamburg: 7:50, na sty- 
czeń 750, na styczeń-marzec 7:70, Antwerpja: na 
styczeń 19. Nowy-Vork: 7%,. Filadelfja: 7'/,. 


IEEE O AAC TEGOZ ZZZOZOZO O ROZ EŻZ) 


Przyjechali do Lwowa dnia 19. stycznia, 

HOTEL ŻORZA. F. hr. Ilompesch z Rudnik, Z. Sto- 
jowski z Jezierzan, K. Winnicki z Turady, A. Agopsowicz 
z Bazaru, R. Jastrzębski ze Stanisławowa, M. Warczeńko- 
Zacharczeńko z Wołoczysk, H. Heilman z Berlina. 

HOTEL ANGIELSKI. A. hr. Łoś z Bortkowa, J. Kę- 
dzierski z Beremowic. Z. Gutteter z Balio, W. Herman z 
Żukowa. E Wasilkowski z Pleszowic. 


HOTEL WARSZAWSKI. W. hr. Mołodecki z Brodów, 
M. Lewiński z Tarnowa, A. Waligórski z Przemyślan, L. 
Janicki z Kamionki strumiłowej, A. Kienel ze Stanisławo- 
wa. M. Kusztelen z Tarasówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. br. Mniszek ze Skwarza- 
wy, R. hr. Łubieński z Babiczai G. Zihard z Krakowa, J. 
Martin z Wiednia, N. Spinner z Schónfaldu. 

HOTEL LAZARUBA. J. Gołąb z Leżajska, A. Warter 
z Rawy ruskiej, M. Flintenstein z Czerniowiec, D. Kriger 
z Rzeszowa. B. Beer z Medwedowieo. 


Pociągi kolejowe. 


UDUHUDŁĄ ŻE LWUWA. 
Woutug zoguru Ilwowsklegu. 

DU KRABUWA: 0 „guda 1U miu. BU przed pol- 
noch (puuizy pospieszny): U gouz, 4 mun, 53 rauu (pu- 
tigg usobuwy), O guuż. b m. 9 po połuuniu (puczy 
unigszany ). 

VU CZERNIUWIEC: o godz. 6 min. 30 rano 
(bocigg pospioszny); O godz 13 min 1U po puindmiu i 
o gouz. 11 miu, lu w noty (puclgg Hięsawuy), 

| DU +ŁODWUŁUUGYSK: (z uworca iwuwskiego 
glownego 0 godz. o ranu puug pospieszny), 0 guuz. 
14 miu. 3U po południu i O guda. 1U uuu, Ż3 wieczur 
(ociąg mięszany ). 

DU CUUWUBŁUCZYSK: (x dworua na Podzamczu 
v godz. 6 rano m. lu (puciąg puspieszny), u guus. 14 
uuu. b4 po południu 1 u guuw. AL muu, £ Wiouzur (po 
uyg ugaz). 

Wy STANISŁAWUWA: 
5 (potizy Migssauy); 
clġg ViIULIDUBUWY). 


PRZYCHODZĄ4 DO LWOWA, 
Wsutug zoga.u Iwuwskiogy. 

Z KKARUWA: v guuzuc ð miu, 40 raau (po 
ulgg pospieszny) U guaz. Y miu 47 wioozor (putiyg 
usouuwyj, 0 guuz. li miu, sU przed pułuuniejn (poty 
inlęszany j. Z 


4 PUDWUBUCZYDE : 


(ua Siryj) u godz. 7 m. 
wioczuyr o guda 0 mun. 49 (pu 


(ua dworzeo w Podzram- 
czu) 0 godz. 10 mua, 20 wieczor (puciży pospiescnyj; 
o gouz. 4 mın. ls rado 1 O guuz. 3 nun. 89 po poł. 
Wwuciąg mięsz.). 

4 PUWWUŁUCZYSK: (na dworzec lwowski głó- 
wuy) O gouz. 10 man, 34 wieczór (puciąg pospieszny) ; 
o gouż, $ min. DU rano i o gode. 4 min. 14 po poł. 
wocizg miyszany). 

4 SIANISŁAWOWA: 
ð min. 4U pocjy omuibusuwy, 
(pougg miguzanyj. 

4 UŹMKNIUWIEC: o godzinie 10 in. 10 wie- 
czór (pociyg pospieszny), 0 gudz. 4 min. 5 rano 10 
godz. ð min. b2 po połnuniu (pocigg m.gszany). 


(na Stryj) rano o godz. 
wieczor v godz. 8 m. 20 


NADESŁANE. 


Obelgę rzuconą na pana J. Zbijewskiego 


odwołuję. J. Gren. 

NADESŁANE 
Materje z czystego jedwabiu meter po złr. 1'50, 
dzież po 1:30, (desenie kolorowe, w paski i kwadraciki) 
rozsyła na pojedyncze suknie i całemi sztukami do domu 
skład fabryczny G. Henneberg (kónigł. Hoflieferant) 
Zórich. Wzory pocztą odwrotną. listy kosztują 10 ct. 
Porto do Szwajcarji. 


poe Z 


Głosy publiczne o płynie gośćcowym 
Kwizdy. 
Do redakcji pisma „Das Neue Zeitgeist“ w Wiedniu. 

Na polecenie pańskie kupił mój syn i dwóch znajo- 
mych jego płyn gośćcowy Fr. Jana Kwizdy, ck, liworauta 
nadwornego i aptekarza obwodowego w Korneuburga. 
Podczas wycieczek w góry nabawili się oni dolegliwych 
bolów reumatycznych. które mimo wszelkich lekarstw, u- 
stąpić nie chciały. Po użyciu jednak ośmiu aszek tego 
nieporównanego środka, wyzdrowiał mój syn, po 6 fia- 
szkach jeden z przyjaciół jego, a już po 3 drugi jego 
przyjaciel, i cieszą się obecnie zupełnem zdrowiem. 

Mój syn szczególnie był najboleśniej dotknięty, gdyż 
miał reumatyzm także w rękach, które już są tukże zu- 
pełnie zdrowe. 

Dziękując Panu imieniem syna mego i jego wyleczo- 
nych przyjaciół za polecenie płynu gośćcowego, i pole- 
cając go z przekonania wszystkim dotkniętym oierpienia« 
mi reumatycznemi, upraszam o przyjęcie tego pisma mego 
w interesie publicznym do pańskiego szanownego puma, 

Wiedeń 5. stycznia 1882. 
Z głębokim szacunkiem: 
Józef Grosser. 
Optyk VIL. Josefgasso 11. 

Dostać można przez wszystkie opteki. 

Skład główny: Apteka obwodowa Franciszka Jana 
Kwizdy, o. k. liweranta nadwornego w Korneuburgu. 


NADESŁANE. 
Med. i Chirurgji 


Dr. Wład. Tatarczuch 


lekara specjalny chorób skórnych 
i wenerycznych 


mieszka przy ulicy Pańskiej l. 9. 
Ordynnje od godziny 2giej do 4tej po południu. 


MARCIN MULLER 


we Lwowie ulica Halicka l. 14. 


Specjalności i środki uniwersalne 
francuskie 
tuzin po 8, 4 i 5 zr. w.a 


| a _ mio 
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Chustki włóczkowe. 
Spodnice wełniane i trykotowe. 
Kamasze, Meszciki filcowe. 


Kalosze rosyjskie. 
1002 3--0 1 


majątek ziemski w pobliżu Stryja 
obejmujący przeszło 700 morgów roli i sia- 
nożęci, jest od marca lub od św. 
Jana IS83 do wydzierża- 
wienia. Budynki mieszkalne i gospo- 
darcze w najlepszym stanie. Część inwen- 
tarza żywego i martwego jest na miejsca 
do nabycia, 1161 3—5 
Ej Bliższej wiadomości udzieła Dr. 
Fruchtmann, adwokat w Stryju. 


img) 
Dom. bankowy 


ZYGMUNTA BAUERA 


Wiedeń, Herrengassa |. 4. 
załatwia, udzielając wszelkich potrze- 
bnych infarmacyj i zapewniając jak naj- 

dogodniejsze warunki, 

1) Zlecenia giełdowe i premje 
dla spekulacyj we wszystkich 
kombinacjach. 

2) Incasso kuponów, tratów, 
przekazów itd. 

3) Informacje co do lokowania 
kapitałów itp. 

4) Listowne oraz telegrafi- 
czne zlecenia wa wszelkich 
interesach zawodu bankier- 
skiego. 1078 9—60 


AZAR 
Markiewicza 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


Oprócz różnorodnych wyrobów krajowych 
utrzymuje na składzie i poleca w wielkim 
wyborze, świeżo zakupione na jesień i zimę 


Materje wełniane 
1 jedwabne 
na suknie damskie 


materje 


białe 

po 16, 19, 22, 30 i 33 cnt. łokieć polski, 
Mug. Bazar przyjmuje również zamó- 

wienia na suknie damskie i dostarcza w 

krótkim czasie. 


000900909000909099090900 


repre jedwabną czarną i kolorową, 
Gazę, 
Frou - Frou, Materyjki do ubiera- 
nia kapeluszy. 
TAF eloniki gotowe iz łokcia, Crep- 
VY pe de Lisse, Mól, Lina, Tar- 
latany na suknie we wszystkich) pzóę 
kolorach. 


Donnamarin, Grenadinę, 


Watne dia wszystkich! 


Najpierwszem sadaniem ojca 
rodziny, jakoteż i każdego członka 
społeczeństwa, jest troska o zdrowie 
tak swoje własne, jakoteż i tych, 
których opatrznośóć powierzyła jego 
pieczy. Zadanie to ułatwia w wyso- 
kim stopniu znany popnlarno-lekar- 
ski illustrowany podręcznik dcmowy 

„Dra Alry metoda lecznicza.“‘ 
Książka ta poncza w sposób dla 
każdego zrozumiały, jak nietylko 
leczyć skutecznie największą część 
chorób ludzkich, lecz także jak 
ich unikać i zapobiegać im, wska- 
zując zarazem najwłaściwsze 
ku temu środki, doświadczone w 
setkach tysięcy przypadków, a zale- 
cające się tem, że są tanie i dla 
każdego przystępne, co w miejsco- 
wościąch, gdzie brak lekarza i apte- 
ki, wielkiem jest dobrodziejstwem. 
Dostać można franco z księgarni 
„Kari Gorischek, k. k. UniversitAts- 
Buchhandlung, Wien 1, Stephans- 
platz 6, za nadesłaniem 75 kr. wa. 
w znaczkach pocztowych. 1047 3-7 


LE PERDRIEL- REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przeciw 
MATAROM, KASZLOW, ZAPALENIU 
DYGHAWEE, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 

REUMATYCZNYM | ARTRĘETYCZNYM, 
elc., elc. 


Dla uniknięcia narzekań slusnia zarzucanych 
lastrom naśladującym Thapsia Le Perdriel- 
Reboullean wymagać należy we wszystkich 
aptekach, rysunkn i podpisów powyżej umiesz- 
czonych, 

(poarwórnie zmniejszonych). 


Skład wa Lwowie w aptekach P. Mikolazeha 
i Krzyżanowskiego. 


TZ oronki, Gipiury, Blondyny, Ilut 

JD. zje, Tiul brukselski, Siatki do 
podwlekania, Siatki jedwabne na 
głowę. 


O chirtingi, Sones, Batyst, Perkal, 
Kreton, 


na białe i nieblichowane. 


wki w rękawy. 


Muszliny, Organtyny, 


W niedokrewności, bladaczce 


i w patologicznych wypadkach bra- 
ku regularności, udziela skutecznej 
pomocy specjalista chorób taje- 
praktyczny lekarz 


mniczych , 


Medycyny, Chirurgji i Akuszerji 


JAN KURPIEL 


przy ul. Wałowej pod 1. 3. 


I-sze piętro. 


Ordynuje od godziny 9. do 12. 


i od 2, do 6. 1017 4—0 


KODEINA I BALSAM TOLUTAŃSKI 


, jest środkiem łagodzącym i uśmierza- 
Jącym nieoceniónym dla dzieci w wy- 
padkach bezseności, kokluszu, etc. 


przeciw kaszlom nerwowym osób 
cierpiących na suchoty, słabo- 


ściom 
nieżytóm, katarom, i.t. d. 


PARYŻ, ULICA DRouor, 22 I 19 


organów oddechowych, 


W Lwewie w aptekach PP. K. Mi- 


kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 


PAKET? Naklika. 


V Krakowie w aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego. 


REPARATEUR 


AU QUINQUINA 


Przygot. przez F. CRUCQ'a, Dra - Chemika 
PARYZ, 1i, rue Trévise, 11, PARYZ 
I u Eb. PINAUD 


Jedyny wyrób który, nie będąc 
farbą. przywraca włosom na głowie 
ibrodzie stopniowo w miarę uży- 
wania go, ich kolor naturalny. 


UŻYWA SIĘ BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATOW 
SPĘDZA ŁUPIE 


N Z 
We wszystkich siad. perfum i fryzyerów 


Włosy na głowie 1 brodzie, kolor natural 


3 Dostawca si 
J. Król. Mości Królowej 4% 
Anglii i wielu Dworów HSĘ i 
1 med. zł. - 3 med. sreb. TRAP 


2 Podpisany handel hurtowny roz- 
syła do wszystkich miejscowości w 
Austro- Węgrzech, pocztą za pobr. 
pocztow., w ładnych 5 kilowych 
koszykach, dobrze od zimna uchro- 
nione i zapakowane, w najlepszym 
gatanku : 1122 5—10 


Pomarańcze 
(30— 40 sztuk). 
Cytrymy 
(40—50 sztuk) 
" po LrDO et. koszyk. 


Oclone i franco. 


R. Maiti in Triest, 


90004%9090090909009090000 
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OSTATNI! WYNALAZEK 
NAJOELIKATNIEJSZE 


iin IXORA 
ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOUBG, 37 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnymitrwałym zapachem, 


ala nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jój połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie. 


Tiota księca Szlachty Polskiej 


Piaty rocznik 
wyszedł z druku i został ro- 
zesłany abonentom. | 
Otwiera się przedpłata na Rocznik 
Szósty i uprasza się o tem wcze- 
śniejsze zgłoszenia rodzin, o ile 
dotąd Roczniki wychodzić bę- 
dą już w październiku zamiast 
jak dotąd w grudniu. 
Przedpłatę | zgłoszenia rodzin przyj- 
muje wyłącznie niżej podpisany autor. 
Poznań 20. grudnia 1882. 
Teodor Żychliński 


Sw. Marcin 43. 
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Rochen erschien 11. Auflage 
Die geschwachte A 
Manneskraft, 


deren Ursachen und Heilung. 


Dargestellt Ton Dr. BISENZ, 
Preis 2 fl. 

Zu habeu in der Ordinations- 
Anstalt für 


Geschlechts - Krankheiten 
von 1015 7—0 


MED. DR. BISEN Z, $ 
Mitglied der med. Facultat, z 
4j 


p Wien, Stadt. Gonzagugasse 7 
Rudolfsplatz), Vorzüglich werden 

die scheinbar unheilbaren Fälle von 

geschwāchter Manneskraft geheilt. 


Ordination tāglich von 11—4 Uhr. 


Sfdurch die Ernennung zam 
veərsitåts-FProfešsor h. ausgezeichnet 


Qdszezególniony pięcioma medalami zasługi i listem pochwalnym 
zą niezrównane środki 


mianowicie : 


ANTILENTTILIA 


usuwa piegi, apalenia słoneezne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy 
białość, delikatność i przejrzystość. Cena 1 złr. 


WODA FIJOŁKOWA 


nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- 
chnienie i łaszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz od- 
świeża i nadaje nieporównaną delikatność, Cena 1 złr. 


MA GNOLINA 


jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i żgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Magno- 
lina usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry, t. j. czarne punkciki, 
które najczęściej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego 
środka 1 zlr. 50 ct. 


WODA LILIJOWA 


Plamy żółte, branatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej endownej wody po kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną. 
Cena 1 złr. 50 ct. 


D 


Orientalina czyli Pudr w płynie 
li E a a oj 


PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY 


jest prawdziwym unikatem w sżtuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 

w swym składzie ani bizmuta, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 

pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega 

do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli- 
katność. Cena pudełka 1 złr. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


cielisto-różowy dla blondynek i ceielisto-żó łtawy dla szatynek i bru- 
netek po 70 ct., 1 złr. 20 ct i 1 złr. 60 ct. 


KREM ORJENTALNY BIAŁY 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. Kremy 

te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy natu- 

ralną białość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta 

bruzdami, nierówno-szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i młodzieńczą. 
Cena 1 złr. 20 et. 


PILIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca pię- 

kny kolor. — PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct. 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokry- 
wają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


NIGRETINA. 


Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do 
natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny 
lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo 

prosty. Cena 1 złr. 1001 4—0 


JAN IHNATOWICZ, 


magister farmacji i chemik sądowy. 
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 8, w Krako- 
wie, Sukiennice 1. 20. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 


wą s D 


BB... 


najpewniejszą prezerwatywa prawdziwa francuska tuzin po 1, 
Specjalności damskie tuzin po 2 złr. 50 ont., ochraniacze od pomazań (w formie 
pasków) sztuka po złr. 2-50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren- 
q | Agentie“ Alex. Mosć. Wiedeń, I. Kóllnerhofgasse Nr. 


| 


ksamit, Welwet, Ryps, 
Lustrynę, Taftę, Klot, Brukse- 
lipę, Croisse, Glasperkale, Podsze- 


rędzle jedwabne, sznelkowe i weł- 
niane, Krepiny, Spięcia, Guziki, ; 
Taśmy, Sznury, Szutaś i R i kaftaniki haczkowane, Krepony, 
ozdoby szmuklerskie. 


Łaskawe zamówienia zamiejscowe wykonują się jak najspieszniej i najakuratniej 
i PT zaTTozz=T O O 


Poleca wielki wybór 
Fortepianów, Pianin 


tak z krajowych jak i zagranicznych 
fabryk i sprzedaje takowe pod nader 
korzystnemi warunkami. Oraz wypo- 
życzalnia fortepianów po cenach naj- = 
1194 

Otrzymują również na składzie 
Metronomy paryskie z fabryki Maltzia 
z dzwonkami i bez dzwonków. 


1193 1—5 


DZIENNIK POLSKI. 


orsety paryskie od 1 złr. 30 ent. 

do 6 złr. Deszczochrony od 1 

złr. 30 Go) do 10 zlr. Płaszcze nie- 
przemakalne, Kalosze rosyjskie, 

Sitarz płócienne i ceratowe, Z n a n 4 Z 

Powijacze, Czepeczki, Podbródki, 


Atłas, 


Warkocze z imitacji włosów. 


9 fm mom zam e myl 


daleko taniej niż wszędzie indziej, daje niżej podpisany dom ban- % 
kowy na wszystkie kategorje papierów państwowych, losów, ban- (g 
| kowych i kolejowych akcyj, jako też na listy zastawne banku g 
austro-węgierskiego, wiedeńskiej kasy vszczędności i banku komu- 
nikacji (Verkehrsbank). 
Przyjmuje się na sprzedaż klejnoty, tudzież przedmioty ze W 
złota i srebra, bądż to w pojedyńczych kawałkach bądź w całych D 
partjach, i płaci się za nie natychmiast prawie całą wartość. ( 
Zlecenia giełdowe za odpowiedniem wynagrodzeniem w gotówce 
lub w efektach wykonywa się akuratnie po kursach oryginalnych. 8 


Theodor Noderer & Comp. 


in Wien, Am I. Stock, 


A d JEEL— 


Poleca 


i doborowego towaru 


Gumi i pęcherze rybie 
2, 3, 4 ið 


4, [. piętro. 


Rocznie sześć ciągnień: 


I5. lutego, 15. kwietnia, 15. czerwca, 15. sierpnia, 
15. października i I5. grudnia. 


Główna wygrana 50.000 złr. 


Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 
złr. biorą także udział w dalszych ciągnieniach wygranych. 
Sprzedajemy te obligacje podług dziennego kursu. Kupujemy 
i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligacje pań- 
stwowe, jakoteż akcje, po najrzetelniejszych cenach, wszelkie 
wylosowane listy zastawne 1 losy pod najkorzystniejszemi 
warunkami eskontujemy. Wszystkie polecenia dk, prowincji 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizji. 1019 6—0 


SOKAL i LILIEN 


ulica Hetmańska | 8. 


we Lwowie 


i Fisharmonii 


umiarkowańszych. 1—4 


4 


MAGAZYN NOWOŚCI 


E. MACHAYSKIEGO 


dawniej L. M. FEINTUCH & E. MACHAYSKI we Lwowie 


płac Marjacki w gmachu Banku Hipotecznego vis-à-vis Hotelu Georg”a 


poleca: 


Wielki wybór najmodniejszych wachlarzy 
po złr. 1, 2, 3 do najbogatszych. 


KWIATY balowe francuskie 
po zniżonych cenach. 


GORSETY francuskie po 5 i 6 złr. 


Najmodniejsze okrycia balowe. 


Pończochy francuskie fil decose i jedwabne. 


RĘKAWICZKI BALOWE 
począwszy od złr. 1-30. 


KAPELUSZE składane atłasowe 
po złr. 10 i 11. 


Perfumerja angielska i francuska. 


i 


| | 
b 1 
III DO IL—O 000, 


CENNIK 


EFA NIDEI. 


Karola Bałabana 


WE LWOWIE 


uskntecznia łaskawe zamówienia bezzwłocznie. Przy zamówieniu towarów 
za gotówkę lub zaliczkę w kwocie 50 złr. naraz, nie licząc opakowania, 
odstawia koleją do ostatniej stacji franko. 
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Czekolada. Owoce południowe. 
Wiedeńska waniliowa . . 160/Rozenki Malaga deserowe . . 180 
Jordana (z Bodenbach). . . .180| sułtańskie bez pestek —'88 
Sucharda (Schwajcarska) . . .280| „ duże z pestk. (Eleme) —-80 
Kakau w proszku (bez oleju) B czarne zantyjskie . . —* 

w puszkach po 'f ki. . ,—35 Figi sułtańskie najprzed. . 1:04 
Kakau w ziarnkach . . ... 1 wieńcowe . . . s.e. —'48 
Tarki Daktyle aleksandryjskie 1:04 

Cukierki. = marokiskia RPO C © 2:40 

Rocks & Drops . . . . . . . 1:44|Migdały w łapach A la prences 2:50 
Miętowe . « « « + + + « . . 1:4 „ słodkie (Baari) 1-28 
Hoffa słodowe pak.. . . . . ==*10 OrZEIBE RE „PET 1-60 


w woreczk. 15i 30 ct. 


n . 
y Ekstrakt słodowy słoik. 1— = uczone (ziarna) . 1-20 
Gy PEGYHÓMA osp F ič amerykańskie okrągłe —-64 
i liwki węgierskie . ... . —'48 
Owoce smażone i kandyzow. „  obierane prnnelki. . . 1:— 


Cykata włoska smaż. mięka. . 2— 
Skórki pomarańczowe . . . . 1:60 


POWIDŁA 
Winogrona z Feslau w POTZE węgierskie wyśmienite. kilo 40 cnt- 
codzień świeże. r 
Pomarańcze i cytryny. 


Marony tyrolskie duże . —40 


XOKAOKOOIOICIOKIOKOIOKOIKOICIOKIE 


Księgarnia i skład nut 


Seyfartha | Czajkowskiego 


POSEES a p PPE po L U Ml G 


| MAGAZYN DAMSKI 
Kamila Strzyżowskiego 


we Lwowie ulica Halicka 1. 4. 


taniości 


o O aA y OWE, 


Główny skład 
Piwa ołomunieckiego 


nadgrodzone medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej 
dla Galicji i Bukowiny 


w beczkach i ftaszkach 


u Eliasza Hertera 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 8. 
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) CONE a L ER) 
Swieży transport 
najmodniejszych kwiatów paryskich do ubrań balowych 
nadszedł do Magazynu Mód 


pani Germaine Dupontrué 


Modniarki z Paryża 
7 Majerow ska 7 
we Lwowie. 
Ceny bardzo przystępne. 


złr. 


1195 1—1 


G. k. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


listy hipoteczne I kupony 


płatne 1. marca 1883 r., 


wypłaca już teraz główna kasa zakładu 
we Iuwowie, 


24 potrąceniem tylko 4. eskontn 


Lwów 15. stycznia 1888. 
Dyrekcja. 


R a 


Z, 
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» FFA GAR d 


OCYLYW 


(Przedruk nie będzie płacony). 


| KWIZDY PŁYN GOŚĆCOWY 


od wielu lat wypróbowany, znakomity środek przeciwko 


gośćcowi, renmatyzmowi i cierpieniom nerwowym. 


Używać go można ze znakomitym skutkiem przeciw zwi- 
hnięciu, sztywności muszkułów i żył, przekrwawieniu, zgnie- 


Prawdziwy dostać można w następujących składach: 

We Lwowie en gross u aptekarzy Piotra Mikolascha, en detail u p. Kalikst 
Krzyżanewskiego apt„ĮJ. Beisera apt., J. Piepesa apt., Z. Ruckera apt., A. Sklepiń- 
skiego apt. i H. Blumenfelda apt.; w Krakowie en gross n p. M. Jawornickiego, en 
detail u aptekarzy Markiewicza, Redyka, A. Siedleckiego, F.” Sobierajskiego, C. Wi- 
śniewskiego; w Bełzie u apt. A. Groisa; w Brodach u aptekarzy J. Inlendera, Ed. 
Liszka, M. Kalaka i K. BiWitosławskiego; w Brzeżanach u aptekarzy Dembińskiego 
i J. Hausberga; w Fzysztaku u apt. Haniewskiego; w Husiaiynie u apt. Witolda 
Czerskiego; w Jarosławiu u apt. W. Rohma; w Jaśle u Steinhansa; w Jaworowie u 
apt. W. Lachowicza; w. Kołomyi u aptekarzy Edw. Stenzla i W. Sidorowicza; w Nos 
wym Sączn u apt. Filipeka; w Przemyślu u apt. L. Nahlika; w Rzeszowie u apt. J. 
Scheittera & Comp.; w Samborze u apt. A. Aleksiewicza; w Sędziszowie u apt. J. 
Mizerskiego; w Stanisławowie u aptekarzy A. Amirowicza, Alb. Beila i J. Macary ; 

w Stryju u apt. J. Zagórskiego; w Sądowej Wiszni u apt. W. Włodzimirskiego ; w 
Starem Mieście n apt. Adalb. Palucha; w Tarnopolu u aptekarzy F. Jamrógiewicza 
i H. Kahane; w Tarnowie u aptekarzy L. Chodackiego, E. Ranka, E. Rieda, F. 
Wielogórskiego i W. Mildnera & Comp.; w Ulanowie u apt. D. J. Wrońskiego; w 
Żółkwi u apt. A. Dadleca; w Żydaczowie u apt. M. Bardacha; w Żurawnie u apt. 
J. L. Tomaszewskiego. 

Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, | 


c. k. nadwornego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Korneuburgu. i 
Cena flaszki 1 ZłŁI. w. a. 
| 


Prócz tych składów we wszystkich znaczniejszych aptekach austro-węgierskiej 
monarchji, które od czasu do czasu bywają ogłaszane dziennikami. 

Do łaskawcgo uwzględnienia. Przy zakupnie tego prepa- 
ratu upraszamy zwracać uwagę P. T. Publiczności, ażeby zawsze „„Kwizdy płynn 
gośćcowego*, każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok umieszczoną 


marką ochronną.tsf 1051 2—0 


(Opeth a e a a a EE! ZŁ ŁŁOL <LS<A a dk << ZE, 


fumbarbarowe złr. 1:50. 


Peptonowe złr. 150. 


Dra Karola Mikolascha 
Hiszpańskie 
Wina lecznicze 


chinowe, chinowo-żelaziste. pepsynowe, pepto- 
nowe i rumbarbarowe, tudzież 


Koniak i wina dla chorych 
i rekonwalescentów 
jedynie odznaczone zostały świadectwami najsławniejszych pro- 
fesorów i lekarzy w Wiedniu, w Krakowie, Lwowie 
i Czerniowcach : 
Dra Brauna, Lorinsera, Draschego, Spastha, Korczyńskiego, Ja- 
kubowskiego, Biesiadeckiego, Widmana, Sawickiego, Ziembickie- 
go, Weigla, Wolana, Strzeleckiego, Stockloeta, Żałozieckiego 
it. d. 


1071 5—0 
Skład główny w aptece pod „Gwiazdą“ 
Piotra Mikolascha we Lwowie, 
W Krakowie w apt. p. F. Gralewskiego. 
W Czerniowcach w aptece p. F. Krzyżanowskiego. 
Skład główny dla Monarchii Austro- Węgierskiej 
i dla państw ościennych u 


Wilh. Maagera w Wiedniu, Neumarkt 3. 
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Chinowe złr. 150. Chinowo-żelaziste złr. 1:50 Pepsinowe złr. 1'50 


Wszystkie apteki renomowane utrzymują skład powyższych l 
win leczniczych. 
Wystrzegać się naśladowań! 


I. Związkowa Drukarnia we Lwowie. 


